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Spisek wieikoserbski. 


Prasa madziarska wypełnia wciąż jeszcze całe 
stronnice reweiacyami. informacyami i depesza- 
imi, dotyczącemi „wykrytego* niedawno rzeko- 
mego spisku wielkoserbskiego. W tej 
nagonce spiskowej sekunduje jej gorliwie i wy- 
trwale prasa miemiecka, nie tylko wiedeńska, 
lecz także w Rzeszy niemieckiej. Nawet te or- 
gana obu obozów, które stale niemal toczą z so- 
bą zaciętą walkę, sprzymierzyły się w tym wy- 
padkn i na wyścigi starają się stwierdzić i wyka- 
zać cały ogrom niebezpieczeństwa, grożącego rze- 
komo już nie tylko Węgrom i Austryi, lecz i 
całej Europie ze strony wykrytej obecnie wiel- 
koserbskiej propagandy. Ta nagła i dawno nie- 
bywała asocyacya dwóch wrogich sobie zresztą 
obozów nie jest atoli bynajmniej dziwną, lecz 
łatwo zrozumiałą. Chodzi tn przecie o zdyskre- 
dytowanie i zwalczanie wspólnego wroga Ma- 
dziarów i Niemców: Słowian w ogólności, a po- 
ładniowych Słowian w szczególności. Tak: jedna 
jak i druga strona pragnęłaby przekonać opinię 
pubiiczną w Europie, że głównie Słowianie za- 
kłócają obecny pokój. 

Zdaje się jednakże, że w tym wypadka ci 
nowi sprzymierzeńcy nie dopną celu, że ich usi- 
łowania spełzną na niczem. Właśnie w świetle 
najnowszych „rewelacyj* -= rzekomy ów spisek 
wielkoserbski przybiera coraz wyraźniej wszel- 
kie cechy olbrzymiej intrygi politycznej, uknu- 
tej nie przez Serbów lub Słowian południowych 
wogóle, lecz — przez ich wrogów. 

„Jak bowiem przedstawia się to groźne sprzy- 

siężenie rewolucyjne? Przed kilku miesiącami, 
jak wiadomo — toczył się w Cetynii, stolicy 
Czarnogóry — proces o zdradę stann i zamie- 
rzony zamach na księcia Mikołaja czarnogór- 
skiego — przeciwko kiłkunastu jego poddanym. 
W procesie tym „stwierdzono“, że spisek taki 
istniał, xe miał na celu wypędzenie dynastyi 
czarnogórskiej i połączenie Czarnogóry z Ser: 
bią pod władzą Karadżordżewiczów. Oskarżo- 
nym „udowodniono*, że pragnęli zamach na 
księcia wykonać za pomocą bomb, zrobionych 
w serbskim arsenale rządowym i przez za- 
rząd tego arsenału im destarczonym. Jednym 
ze świadków koronnych w tym procesie był 
niejaki Nasticz, dwudziestokilkoletni Serb z Bo- 
vi, nawrócony „grzesznik*, gdyż poprzednio 
sam należał do tego spisku. Jego zeznania 
skompromitowały «ząd serbski, skompromitowa: 
ły króla Piotra i kilku członków jego rodziny, 
zwłaszcza kuzyna królewskiego Nenadowicza, 
kapitana w armii serbskiej, Proces skończył się 
jak wiadomo, skazaniem na karę śmierci lub 
Pigoiaknie więzienie całego szeregu vskarżo- 
nych. 

Już wówczas atoli odzywały się głosy, które 
podawały w wątpliwość wszelkie „dowody* wi- 
ny oskarżonych i skazanych, i dopatrywały 
się w całej tej akeyi „dwora”* czarnogórskie- 
go — intrygi politycznej. Lecz głosy te, jak- 
kolwiek przytaczały bardzo trafne argumenty, 
nie zdołały przekonać ogółu o właściwym cha- 
rukterze tej sprawy. Przeciwnie — rzokoma 
„propaganda wielkoserbska* zataczała coraz 
szersze koła. Krótko potem wykryto nowe jej 
ognisko w Bośni i tam również „winnych* 
skazamo na ciężkie kary, a równocześnie rozpo- 
częły się śledztwa i aresztowania na Węgrzech 
i w Chorwacyi. Nagle zaś (uderzono w wielki 
dzwon trwogi. Pohop do tego dała wspomniana 
przez nas już przed tygodniem nowa ‘broszura 
owege świadka koronnego z procesu cetyńskie- 
go — Nasticza. Ten były uczestnik spisku 
„odsłonił“ w niej wszelkie sieci owych wielko- 
serbskich knowań. Oznajmił więc zdumionemu 
światu, że miały one na celu wywołanie wiel- 
kiej rewolucyi zbrojnej w całej południowo- 
zachodniej Słowiańszczyznie —a więc nie tylko 
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wśród Serbów na Bałkanie i na Węgrzech, lecz 
także w Chorwacyi i Bośni, a nawet wśród 
Słowieńców. Wszystkie te ludy słowiańskie 
miały rzekomo połączyć się w jeden wielki 
obóz i stworzyć jedno wielkie państwo po- 
łudniowo -słowiańskie. Na dowód, że 
spisek taki istniał, Nasticz w swej, broszurze 
wymienił dużo nazwisk i przytoczył podobizny 
listów pisanych przez rzekomych spiskowców. 

Skutek tej broszury był taki, że władze wę: 
gierskie rozpoczęły teraz na wielką skalę areszto- 
wania i uwięziły już dotychczas kilkadziesiąt 
osób, przeważnie wskazanych przez Nasticza w 
jego broszurze. Fakt, że jeden z aresztowanych 
usiłował w więzienia odebrać sobie życie, uzna- 
no za najlepszy dowód, że poczuwał się do wi- 
ny, a zatem za nowy dowód istnienia spisku. 

Na pozór więc wszystko przemawia za pra- 
wdziwością oskarżeń Nasticza, Istnieją atoli 
także oznaki i okoliczności, które jego „dowo- 
dy* bardzo osłabiają. Przedewszystkiem sama 
już oszbistość tego „poskromiciela* spisku wy- 
daje się aż nadto podejrzaną. Przyznaje się on 
publicznie, że sam do spisku należał, że był 
nawet jednym z głównych jego inspiratorów i 
przywódców. A dlaczego nagle z współwinnego 
zamienił się na denuncyanta i oskarżyciela ? 
Otóż, jak sam twierdzi, z tej przyczyny, że 
przekonał się, iż spisek miał służyć nie intere- 
som południowej słowiańszczyzny, lecz wyłą- 
cznie interesom dynastyi Karadżordżewiczów. 
To odkrycie oburzyło go do tego stopnia, że 
stał się zdrajcą i denuncyantem, Nasuwa się 
tedy pytanie, czy człowiekowi, który z tych 
jedynie motywów z jednej krańcowości prze- 
rzucił się do drugiej, bardzo w dodatku nie- 
pięknej, można ufać i wierzyć? Poza tem i w 
całej działalności tego „świadka koronnego“ 
pełno jest faktów, które w podejrzenie po- 
dają „czystość“ jego motywów i intencyj. — 
Wszystko, co o nim wiadomo, oraz cały sposób 
jego postępowania gwałtem wprost nasuwa 
przypuszczenie, że jest to agent prowoka- 
cyjny najgorszego rodzaju, że juź od począ- 
tku, gdy sam jeszcze trudni? się nawiązywaniem 
i szerzeniem spisku, działał już — w interesie 
„dynastyi* czarnogórskiej i pewnej kliki wę- 
gierskiej. 

Że wśród Serbów na Węgrzech i w Chorwa- 
cyi istniał) coś w rodzaju spisku — to nie ule- 
ga wątpliwości. Lecz tak samo za rzecz pewną 
uważać można, że spisek ten nia był ani tak 
bardzo 10zgałęzionym, ani tak bardzo „powa- 
żnym*, jak to stara się przedstawić prasa ma- 
dziarska i niemiecka. — Był to, jak się zdaje, 
związek pewnej liczby niedoświadczonych, nie- 
rozważnych zapaleńców, którzy ulegli namowom 
i podszeptom rozmaitego rodzaju szaławiłów, a 
także agentów prowokacyjnych;, tych bowiem, 
jak z rozmaitych oznak wnosić można, było 
więcej. Już sam fakt, że rzekomi „spiskowcy* 
nie liczyli się wcale z istniejącym wielkim an- 
tagonizmem między Serbami a Uhorwatami — 
że hołdowali mrzonkom, na razie nie dającym 
się w żaden sposób zrealizować — rzuca dzi- 
wne światło na ich dążenia. O ile też dotycii- 
czas stwierdzić było można — z wybitniejszych 
osobistości serbskich i chorwackich nikt w „spi- 
sek“ ten wmieszany bie jest. — To też całe to 
„Sprzysiężenie* sprawia wrażenie „roboty zamó- 
wionej*, która ma dostarczyć rządowi węgier- 
skiemu nowej broni przeciwko „narodowościom *, 
zwłaszcza słowiańskim. Przemawia za t m także 
ta okoliczność, że Nasticz, który jako były spi- 
skowiec powinienby obecnie również znajdować 
się w więzieniu, pozostaje na wolności i cieszy 
się opieką władz węgierskich. Przemawiają za 
tem i pogłoski, że r.ąd węgierski zamierza spra- 
wę tę przekazać „specyalnemu* „ad hoc“ 
utworzyć sięmającemu trybunałowi, 
a nie sądom zwyczajnym. —- Chodzi widocznie 


o to, aby za każdą cenę zamienić tę sprawę na 
wielki „coup d'etat*, I cel ten może rzeczywi- 
ście osiągnięty zostanie, lecz zysk z niego — 
będzie zapewne aż nadto mały i nikły dla W ę- 
gier. — Bo opinia publiczna inaczej osądzi tę 
sprawę. 


Sprawy ruskie. 


(Stanowisko Ukraińców i Moskatofilów w sprawie poro- 

zumienia z Polakami. — O gospodarkę „Narodnej Ho- 

stynnyci*, — Nieprawdopodobna wieść. — Obrazek z kul- 
tury chłopa ruskiego z r. 1908), 

Wieść o mających się niebawem rozpocząć 
rokowaniach polsko-ukraińskich, którą przyniosła 
w Swoim Czasie „N. Fr. Presse”, ciągle je- 
szcze stanowi temat obszernej dyskusyi w pra- 
sie ruskiej. Pozytywnych wiadomości o tych ro- 
kowaniach dyskusya ta nie przyniosła żadnych, 
ale pozwoliła natomiast obu dziennikom ruskim, 
„Dilu“ i „Hałyczaninowi* na sformułowanie 
swoich zasadniczych stanowisk w tej sprawie. 

I tak „Dio“ po długich wywodach doszło do 
wniosku, że „naturalnie nie jesteśmy przeciwni 
zgodnemu pożyciu obu narodów, ale ugoda ta 
musi być przeprowadzona nie inaczej, jak tylko 
na zasadzie „równi z równymi, wolni z wolny- 
mi“, to znaczy, że musi una przynieść narodo- 
wi ruskiemu rozszerzenie i wzmocnienie samo- 
istności i niezależności jego narodowego rozwo- 
ju od Polaków“, 

Inaczej stawia kwestyę organ t. zw. „Rosyan 
galicyjskich", Hałyczanin*, który nad sprawą 
wspomnianych rokowań rozwodzi się jeszcze 
dłużej, niż jego ukraiński antagonista. Zasadpi- 
czo „Hałyczanin* z zadowoleniem przyjmuje do 
wiadomości pogłoskę o przygotowujących się 
rokowaniach, znajdując, że rokowania te mogą 
tylko wyjaśnić ostatecznie stosunek Polaków 
do oba „narodów“ ruskich, który jest teraz bar- 
dzo niejasny i znajduje się w „nartwym punk- 
cie*. Polacy bowiem wprawdzie grzecznie trak- 
tują Moskalofitów i zaciekłą walkę prowadzą 
z Ukraińcami, ałe walka ta jest tylko pozorną, 
bo ostatecznie wszystko, cokolwiek się w Gali- 
cyi robi dla Rusinów, jest przeznaczone dla 
Ukraińców, Oni otrzymują szkoły i gimnazya, 
oni bywają mianowani na wyższe stanowiska 
it. p. ' 

„Tymczasem — powiada. „Hałyczanin* — mu- 
simy wiedzieć, czy Polacy chcą i nadal być ka- 
tami (sic) galicyjsko-rosyjskiego narodu, jako 
części nierozerwaluego, rosyjskiego świata, czy 
też zamierzają w przyszłości nie mieszać się do 
wewnętrznych spraw rosyjskiego naroda w Ga- 
łicyi i nie uważać mieszkającej tu części tego 
narodu za niewolników, którym wolno dykto- 
a, do jakiej narodowości powinni się zali- 
czać”, i 

Dla partyi „Hałyczanina* stanowczy zwrot 
polityki polskiej w tę lub ową stronę, byłby 
bardzo pożądany, ponieważ usuwałby panującą 
obecnie niepewność i pozwoliłby Rosyanom ga- 
licyjskim „utrwalić kurs swojej polityki*, wów- 
czas bowiem 71edzieliby już napewno, czy mają 
z Polakami „uczciwy pokój“, czy też „nieprze- 
jednaną walke“. 

— W jednym z poprzednich przeglądów spraw 
ruskich podaliśmy za „Rusłanem* kilka dać 
z rachunków ruskiego towarzystwa hotelowego, 
„Narodnej Hostynnyci* we Lwowie, świadczą- 
cych o nieszczególnym porządku w gospodarce 
tego przedsiębiorstwa, W sprawie tej nadesłała 
nam dyrekcya „Hostynnyci" obszerne wyjasnie- 
nie, z którego wynika, że cyfry umieszczone 
w „Rusłanie*, pochodziły tylko z wyciągu z księ- 
gi głównej, a nie z bilansu, który dyrekcya 
„Hostynnyci* przysłała nam równocześnie, z któ- 
rego okazuje się, że przedsiębiorstwo to jest 
rzeczywiście prowadzone prawidłowo i umożli- 
wia wypłacanie procentów od wkładek akcyo- 
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38 (Ciąg dalszy.) 

Ale pan Dosłocki nie mógł opanować swej 
ciekawości i szeptem pytał żonę: 

— Byłyście znowu tam? 

— Cicho.. Alma usłyszy. 

— Nie usłyszy. Jak się zaduma, to można 
do niej sto razy zwracać się z pytaniem, a nic 
nie odpowie. I cóż? będzie co z tego? 

— Kto to wie — odpowiedziała pani Marya 
z westchnieniem — Alma jest bardzo kapryśna. 
Raz jej się dzieciak podoba, całuje go, ściska, 
to znowu wybucha płaczem i odsuwa go od 
siebie. 

— Stara historya, Tak zawsze z wami, ba- 

bami, 
. — Spóźniłyśmy się, bo matka nastawała, a- 
żeby dziecko raz wziąć i nie zwodzić jej, ale 
ja Almę upominam, ażeby się dobrze zastano- 
wiła. zanim coś postanowi, 

Pan Dosłocki pogłaskał żonę po ręce i rzekł 
półgłosem: i 

— Pierwszy raz zrobiłaś coś mądrego. w 
życia. 

— Alma wahała się — mówiła dalej pani 
Marya — i dlatego tak się przeciągnęła nasza 
wizyta. 

— Chłopiec, czy dziewczyna ? 

— Chłopiec, nawet bardzo ładny chłopiec. 

— Co Almie po tem — utyskiwał pan Do- 


słocki — bedzie jeszcze miała własne dzieci, a 
to obce będzie dla niej później ciężarem. Pe- 
wnie ty ją namawiałaś, jakbym tam był przy- 
tem. 

Pani Marya spojrzała na męża z wyrzutem 
łagodnym. 

— No, no, no, nie gniewaj się. Ja tak tylko 
gadam, żeby cię uszczypać. Odkąd jeżdżę w tym 
wózku, przyplątała się do mnie złośliwość, jak 
do starej baby. 

Po chwili obejrzał się na Almę. 

— Muska — rzekł ciepło do córki — były” 
ście u adwokata ? 

Alma nieporuszona siedziała daiej z oczami 
utkwionemi w ziemię. 

— Muška.. Muśka.. nie słyszysz? 

— Daj jej spokój.. czego chcesz? 

— Miałyście być u adwokata. 

— A byłyśmy. Wszystko bardzo dobrze. Te- 
stament Władka jest niezaczepialny, jak po- 
wiada adwokat. Krewni jego przyszli wreszcie 
do tego przekonania, że nie wydrą Almie ma- 
jątku, więc uderzyli w pokorę... 

— Zatem Władek zapisał jej cały majątek..? 

— A tak, odziedziczyła po nim bardzo pię- 
kny klucz Zaniesinek i dość znaczne kapitały. 

— Bedę jej gospodarował. Każę się w wózku 
obwozić po polach, jak ów wódz rzymski czy 
francuski.. > z 

— Otóż, słuchaj, uderzyli w pokorę i pro- 
szą, ażeby im sama wyznaczyła CO z łaski. 

— Aha, zaraz. Jeszcze ją obszczekają. Niech 
szczekają przynajmniej za darmo, a nie za jej 
pieniądze. nk" A 

— Alma zgodziła się na to — mówiła pani 
Marya — a właściwie jej adwokat, bo ona 
w nic się nie wtrąca... 


= 


— Lotr, pewnie bierze z jednej i z drugiej 
strony.. gdzie się da i co się da... 

— Nie wygląda na to. 

— A dażo tego da im? — pytał mrukliwie 
Dosłocki. 

— Koło dwudziestu tysięcy... 

— Jezus Marya! tyle właśnie, ile ja byłem 
dłużen Bankowi.. za to mi wystawili Waligór- 
ki na licytacyę! 

Zapanowało na chwilę smutne milczenie mię- 
dzy nimi, , 

Przez gęstą, ciemno zieloną kopułę kaszta- 
nów przesączało się łagodne, ciepłe światło po- 
łudniowego słońca i rozrzu.ało hojnie złote kół- 
ka po chodniku i trawie. 

— Może ruszymy do domu? — mruknął, 
wzdychając, pan D słocki. 

Z pomocą Stefana i żony zająt miejsce w wóz- 
ku, chwytając za rączki, któremi mógł sam 
wprawić w ruch swój wehikuł, 

— Mausiu, Musiu — jedziemy! 

Alma spojrzała na ojca mimowoli. 

— Przepraszam.. taka byłam zmeczona... 

Wózek potoczył się po gładkim chodniku, a 
za nim szła Alma z matką. Mnóstwo osób zwra- 
cało na nich uwagę. 

Spostrzegł to Dosłocki i poruszył się nerwo- 
wo w wózku, oglądając sie co chwiła na Almę. 
Wreszcie kazał służącemu stanąć. 

— Musiu, mam ci coś powiedzieć na ucho — 
rzekł do córki, uśmiechając się tajemniczo — 
nachyl się, mała. 

Alma podeszła do ojca i słuchała z uwagą, 

— Ludziska oglądają się na nas — szeptał 
uradowany — tak im się podobam w wózku... 

— A pewnie! ojcznlek wygląda dziś ślicznie. 
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naryuszom (wyłą znie Rusini), a nadto daje je- 
szcze pewne zyski. 

—  „MHałyczaniu* przynosi ciekawą bardzo 
wiadomość, że bawiący obecnie we Lwowie pra- 
łat, książę Adam Sapieha, ma przejść na ob- 
rządek wschodni, poczem mianowany zostanie 
biskupem sufraganem metropolity, hr. Szepty- 
ckiego. 

— Pewien proboszcz ruski z pod Perehiń- 
ska opowiada w liście do „Hałyczanina* wprost 
nieprawdopodobne historye o tem, jak chłopi w 
jednej z wsi, należących do jego parafii, przyj- 
|" przed kilku tygodniami „arcyksięcia Ru- 
dolfa*, 

Dowiedziawszy się o pobycie tak wysokiego 
gościa w swej parafii, proboszcz zaczął strofo- 
wać chłopów, że mimo czytania gazet i książek 
w czytelni są tak głupi i dają się jakiemuś 
oszustowi w ten sposób okpiwać. Chłopi jednak 
niezrażeni strofowaniem i niezachwiani w swem 
przekonaniu, że gościli u siebie prawdziwego 
arcyksiecin Rudolfa, opowiedzieli proboszczowi 
jak to było: j 

„Nie, ojcze duchowny — oponowali chłopi — 
posłuchajcie jeno. Rozmawialiśmy z nim (z arcy- 
księciem Rudolfem). Był on u kuma Moroza i 
kuma Czapskiego. Wiele narodu zebrało się tam 
u nich. Lat on ma około pięćdziesięciu. Z wy- 
chudłego jego oblicza z obwisłemi wąsami wi- 
dać, że wiele przecierpiał. Ubrany był jak lach 
(t. j. nie po chłopsku). W ręce trzymał krzyż, 
a na piersiach pod surdntem miał mały krzyżyk 
na szyi, który błyszczał oślepiająco, i mnóstwo 
medali. Krzyżem tym błogosławił on wszystkich 
idawał krzyż do pocałowania. Zadnego jedzenia 
od nas nie przyjmował Pośle tylko po kwarter- 
kę wódki i tę po kropelce między nas rozdaje 
a sam zakąsa jakimś pódpłomykiem owsianym, 
który ma w kieszeni. F 

— Czemże wy żyjecie -~= pytaliśmy Się. 

— Łzami! — odpowiedział — Dziewiętna- 
ście lat już minęło, jak porzuciłem Wiedeń i 


większą część życia spędziłem w więzieniach. | 
Wsadzą mnie na miesiąc do więzienia, a ja|przy pałacu książęco-arcybiskapim, gdzie sią 
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całej wsi „darował wszystkie podatki na wie- 
ki", a za tydzień znowu kazał po siebie na to 
samo miejsce przyjechać. 

Oto obrazek z kultury ruskiego chłopa w ro- 
kn 1908. Jak on wyg'ąda w zestawieniu z owemi 
bohaterskiemi Siczami, które organizuje p. Try- 
lowski, aby zdobyć natychmiast niezależną Ukra- 
inę. Czy nie lepiejby było, gdyby panowie z pod 
znaku dra Trylowskiego używali swojej energii 
na wytłomaczenie swym wyborcom, że arcyksią- 
żęta pod Perehińskiem nie chodzą po wsiach... 
Ale może ci panowie wolą, aby chłopi pozosta- 
wali nadal w tej otchłaui nieprawdopodobnej 
ciemnoty. Wówczas bowiem agitacya wyborcza 
jest także znacznie łatwiejsza. 


Caska krajowa wystawa ma Morawach 


Kromieryż, 14 sierpnia. 


Przyznać trzeba Czechom, iż umieją urządzać 
wystawy. Nie „dość im wspaniałej wystawy w 
Pradze, Morawy, nie chcąc pozostać w tyle za 
Czechami, urządziły sobie jubileusze wystawę 
w Kromieryżu. Rozumie się samo przez się, że 
tutejszej wystawy z praską równać nie można 
i że ją w porównaniu z tą mazwaćby można 
miniaturową. Niemniej przeto jest ona bardzo 
piękną i udatną, a w szczególności dla nas, 
jako mieszkańców kraju rolniczego, bardzo cio- 
kawa i pouczająca. Z powodu biernego stano- 
wiska, jakie morawscy Niemcy, władający głó- 
wnie wielkim przemysłem w krajn, zajęli wo- 
bec wystawy kromieryskiej, przybrała ona zna- 
mię więcej rolnicze, a w dziale przemysiowym 
przeważają gałęzie przemysłowe, pozostające w 
ślsłym związku z rolnictwem i wyroby reko- 
dzielnicze słowiańskiej ludności, rozsiadłej prze- 
ważnie po mniejszych miastach morawskich 

Całość wystawy nadspodziewanie ładna, de 
czego w niemałym stopniu przyczynia się -jej 
widownia, mianowicie prześliczny rozległy park 


jeszcze sam sobie dodam jeden miesiąc. A wszyst- | wystawa mieści. Krajobrazowo przewyższa pra- 


ko za prawdę. Idą raz drogą, patrzę, naprzeciw 
mnie jedzie chłopisko. Konia ma jednego i to 
takiego nędznego i głodnego, że ledwie nogami 


włóczy. „Sprzedaj mi tę skrzypkę!* powiadam |ze smakiem. 


do chłopa i kupiłem konia za 10 koron. Jade 
ja tym koniem, kupuję owies dla niego i tak 
dojechałem do Wiednia. Rozmaitemi sposobami 
przedostałem się przez cesarską gwardyę i za- 
jechałem na dziedziniec cesarskiego Burgu. Zdją- 
łem uprząż z konia, nasypałem mu owsa na 
bruk, aż tu na ganek wychodzi sam cesarz. 
„Oto wasza cesarska mości, powiedziałem, czem 
karmią się wasze dzieci. Chleb pieką z takie- 
go owsa, jaki tu koń mój żuje, a panowie mó- 
wią ci, że chłopi mają żyta i owsa pełne 
spichrze”, 

Chłopi wzruszeni tem opowiadaniem, zaczęli 
skarżyć się przed „bożym Rudolfem*, że dzikie 
świnia i jelenie „przysiadły* ich i nie można 
się ich pozbyć. 

— Wszystkie straty będą wam zwrócone — 
rzekł oszust i jednemu gospodarzowi przyrzekł 
p'zysłać trzysta koron, tymczasem zaś zażądał 
odeń tylko nieco pieniędzy na pocztę i na stem- 
ple.. Ch'op, nie mając gotówki, dał oszustowi 
swój zegarek. — Od innych oszust powyłudzał 
także rozmaite rzeczy i pieniądze. 

— Za tydzień — mówił oszust, żegnając się 
z chłopami — znowu tu przyjadę, zbuduję dzwo- 
nicę na szczycie góry i zacznę rozdzielać mię- 
dzy was lasy kameralne. Każdy z was dostanie 
swoją cząstkę”, 

Uniesieni chłopi ofiarowa'i się odwieźć go do 
miasta Słotwiny. Oszust pojechał, ale wysiadł 
przed miastem, i dowiedziawszy się, że woźnica 
pien'ędzy nie chce przyjąć, tak się wzruszył, że 
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ą wystawę. Urządzenie jej gustowne. Wi- 
dzimy wszędzie piękne budowy. Każdy pawi- 
lon, nawet najmniejszy, urządzeny i przybrany 
Jedyny zarzut, jaki możnaby jej 
uczynić, jest „byt wielkie rozrzueenie po parku 
budowli wystawowych, na czem jej przeglądo- 
wość wiele traci. Gdyby nie częste deszcze, 
możnaby powetować większy truć w zwiedza- 
n.n przyjemnością przechadzki po cudownym 
parku, przy złej pogodzie «bytnie oddalenie od- 
czuwa się podwójnie niemiło, i 
Kromieryż, miasto wcale piękne z 16.000 
mieszkańców, historyczne i pamiętne - 1848 r, 
leży w „błogosławionej* Hanie, a ta, lubo in- 
n3 ziemie kraju są równie zastąpione, nadaje 
wystawie swoje znamię. Wszędzie przebija bo- 
gactwo Hany w ziemiopłodach, w mleczarstwie 
i w przemyśle rolniczym, Chłopu hanackiermu, 
można rzec śmiało, nie dorówna żaden inny 
włościania w Austryi. Siedzi on bowiem na 
najurodzajniejszej pszennej i burakowej z'emi, 
a posiadając wysoką oświatę, gospodaruje bar- 
dzo postępowo i nadto posiada szczególny zmysł 
do zbiorowej pracy. Chłopi hamaccy są po 
wsiach wzorowo zorganizowani pod każdym 
względem, tworząc rozmaite spółki. Na tej pod- 
stawie popowstawały chłopskie udziałowe cu- 
krownie, słodownie, browary, Krochmalnie, mle- 
czarstwa, samodzielnie dla wyrobu sztucznego na- 
wozu i melasy, niemniej zaś „zaloznie* (kasy 
zaliczkowe) i rajfeisenówki, rozsiane w niezlic”o- 
nej liczbie. Niema większej wsi hanackiej, któraby 
nie posiadała miejscowej własnej „zalozni* i zara- 
zem „raifeizenówki”, pierwszej dla większego, dru- 
giej dla mniejszego bieżącego kredytu. Hanak lubo 
żyje bardzo dobrze, mniej węcej jał u ™ 


Bardzo do twarzy chłopczykowi z temi siwemi 
kędziorkami. 

— Gadaj zdrowa. Przecież ja żartowałem. Du- 
dziska oglądają się za tobą, za tobą. Wyglądasz 
dziś w tej czarnej sukni, jak Marya Stuart — 
powiadam ci, jesteś zachwycająco piękna. Ze- 
bym nie był tak twoim ojcem, tobym zerwał 
się z wózka i na piechotę szedłbym z tobą. Jak 
cię kocham. 

— Mój ojczulku.. 

— Pochylże się jeszcze bardziej — prosił pan 
Dosłocki. ą 

Alma delikatnie wzięła go za rękę i pocało: 
wała kilka razy. 

— Nie bierz żadnego cudzego dzieciaka na 
wychowanie — szeptał jej do ucha — bo je- 
steś tak nadobna kobieta, że dostaniesz męża 
jak marzenie i będziesz jeszcze miała swoich 
dwunastu królewiczów... 

Alma zarumieniła się silnie. 

Dosłocki, uradowany z siebie, stuknął laską 
w wózek i zawołał na Stefana: 

— Wio, koniu Pana Boga.. a nie wyłupiaj 
tak na mnie oczu, bo ja nie panua.. wio, wio. 

Alma cofnęła się do matki i przestraszona 
zapuściła na twarz gęstą, czarną woalkę. 


Dosłoccy prowadzili życie zamknięte na wy- 
raźne życzenie córki. Nikt u nich rie bywał, ani 
oni nikogo nie odwiedzali. bo nie chcieli niczem 
zakłócać spokoju domowego. Sami przeżyli cięż- 
kie strapienia, zatem rozumieli Almę, dla której 
żadne zabawy, ani żadne znajomości nie miały 
powabu. 

— Bardzo mi żal was, moi drodzy — rzekła 
raz Alma do ojca — że prowadzicie takie ży- 
cie kiasztorne. Należałoby się wam trochę roz- 


rywki, trochę wesela, ale ja nie mogę się prze 
inódz, wierzcie mi, nie mogę. Mam do'é świata” 
Przeżyłam tyie w tych kilku latach ostatnich, 
że to mi starczy na długo. Gdybym nie miała 
was, oglądałabym się za innem schroniskiem — 
możebym nawet wstąpiła do klasztoru, bo mi 
się zdaje, że tylko wśród zamkniętych murów 
byłoby mi najbardziej swojsko 

— Co mówisz Almo? 

— A tak, a tak, kochani. Zastanawiałam się 
nad tem długo i głęboko, a jeśli tego nie uczy» 
niłam, to dlatego, że przy was jest mi najmiłej 
i że wszystko troje rozumiemy się bardzo do- 
brze. Nadto w kłasztorze trzeba ukochać jeden 
cel wyłącznie i ze wszystkich sił, to jest służbę 
bożą, a ja na to nie mam dość sił i w dodatku 
jestem teraz tak mało religijna. Wiem zaś aż 
nadto dobrze, że nie trzeba się podejmować za- 
dań, które przechodzą nasze siły, lub któym 
człowiek nie jest oddany całą duszą... poton. ža- 
łuje się lekkomyślnego kroku, jak żałuje... 

— Ślicznie to wszystko powiedziałaś — rzekł 
Dosłocki — ale przecież tak zawsze nie bę- 
dzie, moja złota. My ci nie możemy zagrodzić 
życia na zawsze. Wzięłaś nas na swój chleb... 

— Ojcze... p "R s 

— Tak jest, wzięłaś i za to jesteśmy ci 
wdzięczni, ale byłoby to dla nas największą 
męczarnią, gdybyśmy choć przez chwilę mieli 
być powodem twojego odcięcia się od świata. 
My „po pańsku żyć nie potrzebujemy. Jeżeli po- 
zwoilsz, to ja i moja stara będziemy ci w Ža- 
niesinkach strzegli gospodarstwa. Zawsze jeszcze 
nadaję się do prowadzenia rachunków, a matka 
nie zapomniała o tem, jak kury znoszą jaja 
hahaha. 

— Ojciec taki poczciwy... 
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mniejszy szlachcic, umie gospodarzyć pieniędz- 
mi, albo raczej tanim kredytem. Chłop, posia- 
dający 100—200 tysięcy koron majątku, nie 
jest na Hańce rzadkością, gdzie synowie chłop- 
scy z wykształceniem szkół średnich, a nawet 
uniwersyteckiem, chodzą za pługiem, wracając 
po skończonej nauce na zagon rodzinny. 

Okazy, w szczególności hanackie, z zakresu 
rolnietwa, są pod każdym względem najprze- 
dniejsze. Zboża hanackie, mianowicie pszenica 
t jęczmień, hanackie słody, mąka, melasy, ich 
drób, pszczelnictwo, niemniej też mnogość rô- 
żnorodnych maszyn i przyborów, używanych 
przez nich w gospodarstwie, wprawiają wszę- 
dzie w podziw. Bogaty lad hanacki posiada też 
bogate, barwne stroje narodowe, które niestety 
zanikają i dziś już stają się więcej świąte- 
cznemi. Strój „ehłopów-arystokratów*, jak Ha- 
saków zowią, oczywiście bogoty, posiada bar- 
dzo misterne i sute wyszywania i hafty, których 
przepyszne okazy widzimy w dziale przemysłu 
domowego albo raczej sztuki ludowej, gdyż mo- 
rawskie koronki, wyszywania i hafty wkraczają 
w dziedzinę sztuki. Pierwszeństwo w tem nale- 
ży się jednak nie Hanakom, lecz Słowakom, wśród 
których piękne, barwne, a różnorakie stroje lu- 
dowe — prawie każda wieś słowacka ma swój 
strój właściwy — w powszechnem są użyciu. 
U Słowaków kwitnie też pieśń ludowa, podczas 
gdy Hanacy mało śpiewają, a więcej dowcip- 
kują. Dla chudopachołków Słowaków rzewna 
piosnka bywa pocieszycielką dla serca, zamożni 
Hanacy z humorem spoglądają na świat, kpiąc 
i weseląc się. 

Ogromne bogactwo etnograficzne Moraw od- 
zwierciedla się na wystawie. Prawie odrębny 
świat przedstawiają okazy z morawskiego Wa- 
łaska. Walasi i Górale beskidowi, żyją wśród 
gór i lasów i głównie zajmują się chowem by- 
dła po kałach. Mają oni dużo wspólności z na- 
szymi góralami, a narzecze ich posiada właści- 
wości polszczyzny i bardzo mało różni się od 
gwary góralskiej w Tatrach i śląskich Beski- 
dach. U Walachów kwitnie leśnictwo i przemysł 
drzewny. Wystąpili oni też z bogatym zbiorem 
różnych wyrobów drzewnych. U nich drzewo 
nie marnuje się przez wywóz zagranicę i nie 
wraca do mich stamtąd przerobione przemysło- 
wo, recz oni sami tworzą z niego wyroby. A jaki 
to materyał przy postępowem i dobrem gospo- 
darstwie leśnem! Drzewa elbrzymy, pocięte w 
krążki od pnia do szczytu, a krążki spojone 
łatą, ciągną się przez całą długą aleję parku, 
po jednej stronie smrek, po drugiej jodła — 
pierwszy ma lat 203; wysokości 492, a obję- 
tości przy pniu 12'5 metrów, drugi już w czwar- 
tem stuleciu lat 303, wysoki 245, a gruby u 
u podstawy 155 metrów. Inne krążki pienne 
w przecięciu dochodzą 3 metrów. 

Jest też wystawa morawskiej narodowej pra- 
cy kulturnej tak z% anych „jednot”, identycznych 
z naszemi „strażami“. Z sprawożdań ich czyn- 
ności wynika ogrom pracy we wszystkich kie- 
runkach życia narodowego, polegająca na sze- 
rzenia narodowej eświaty i pogłębianiu ducha 
narodowego w masach ludo, niemniej zaś Ra od- 
porze germanizacyi, walce z nią na każdym kro- 
ku, ząb za ząb. — „Jednoty* otoczyły Morawy 
gęstą siecią swoich kół miejscowych po miastach, 
miasteczkach, wsiach, a wszędzie gorliwa praca. 
Jestto rzeczywista straż narodowa, czuwa- 
jąca Argosowem okiem w całym kraju nad do- 
brem narodowem. Czynność jej obejmują wszy- 
stkie strony życia społecznego w praktycznym 
kierunku. Zasila ona przeważnie czeskie szkoły 
kresowe, osadza w zagrożonych miejscowościach 
narodowców lekarzy, adwokatów, kupców, rze- 
mieślników, którym daje w pierwszych latach 
stale zapomogi pieniężne, zajmuje się pośrednic- 
twami wszelkiego rodzajn, aakła 'a szkółki za- 
wodowe, ogródki dla dziatwy, urządza zgroma- 
dzenia, uroczystości i wykłady po całym kraju 
od miasta do miasteczka, od wsi do wsi, wyda- 
je książki i broszury pouczające — jednem sło- 
wem r.zwija zdam ewająco nadzwyczajną czyn- 
ność i — osięga niemałe wyniki. — Bez pracy 
niema kełaczy. 

Sztuka morawska zastąpiona w osobnym dzia- 
le. Jest te królestwo wyłączne Jozy Uprki, 
niszrównanego malarza scen z życia morawskich 
Słowaków, mistrza kolorystyki i niezrównanej 
charakaktorystyki typów ludowych. Jest to ro- 
dzaj merawskiego Tetmajera, który osiadł na 
chłopsziej ojcowsziej zagrodzie, gospodarzy na 
mli i maluje w zaciszu wsi rodzinnej w odlu- 
danej i zapadłej stronie morawskiej Słowacji. 
,Utworaył on osobną szkołę. Dział sztuki na wy- 
stawie kroimierzyńskiej prawie wyłącznie zapeł- 
ażony jage doskonałemi dziełami i utworami ca. 
łego szeregu jego uezniów, między którymi naj. 
więcej zwraca na siebie uwagę Jeronek, ma, 
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Stałom właśnie wczoraj rano z puharem Kreuz- 
branaa pod filarami i dachem, chroniącym od deszczu. 
Pe tarasie, rozmoczonej długotrwałą Błotą, tu i owdzie 
błąkały się nadnateralnej grubości postacie maryen- 
badzkie płci obojga. Taki kuracyusz, walczący z bo- 
katerską zapamiętałością o stopienie bodaj jednego 
ze swoich 120 kilogramów żywej wagi, drwi sobie 
z deszczu. Jego krokomierz musi ma dziennie wy- 
kazać 20 tysięcy kroków „ob Schoen, ob Regen“. 
Ale mniej zapamiętali i na swoję korpulencyę za- 
wzięci, chrenili się pod kelumnadą, z łatwo zrozu- 
miałą ciekawością skupiając się koło wystawionych 
w dwóch punktach barometrów. Rezpacz! Znowu 
spadły! 

— To zbój, nie barometr — odzywa się głos 
polski z zadatkiem przekleństwa mazurskiego. Ciągle 
spada! Bogdaj po... 

Wtem na rozmokłej terasie coraz więcej para- 
solów. Zrazu posuwają się ku mnie, ku źródła 
Krenzbrunna, — nagle jednak wykonują zwrot w 
lewo i taż potem pospiesznie posuwają się ku „Fer- 
dynandowi*. Cóż się stało ? 

— Król.. król idzie,,.. , 

Tak, to był we własnej osobie król Edward. 
Szedł piechotą.. Taki już ma zwyczaj w Marien- 
badzte, zbliżający go do wieletysiącznego tłumu ku- 
racyuszów. Szedł tedy król Edward w haweloku, 
pod parasolem, wśród gęstego, maryeubadzkiego 
(specyalmość) deszczu, mając po jednym i drugim 
bokn towarzyszów, obchodzących się, pozornie z 
wielką łatwością, bez parasolów. Nie dziwnego. 
Aczkolwiek w cywilnem ubraniu, jeden z nich jest 
generałem, drugi pułkownikiem. Król trzymając 
w jednej ręce rękojeść dużego, iście familijnego pa- 


larz, wyposażony ekscentryczną wyobraźnią, bar- 
dzo oryginalny, lecz skrajnie modernistyczny. 
Piórkuwe prace Szwabenskyego są arcydziełami 
swojego rodzaju. 

Lokalów dla rozrywki i zabawy podostatkiem. 
Prazdroje i zdroje piw rozmaitych płyną szero- 
kim korytem. Hudby (gędźby) przegrywają na- 
rodowe melodye. Przy jednej z „piwnic“ (pi- 
wiarnia) ustawiony jest wielki gramofon, jak 
napis zaznacza, „czeskiego wyrobu“, mający 
mowy do zgromadzenia, popijającego piwo. Uto 
ustęp mowy gramofonu narodowego: 

„Mili rodacy! Swój należy do swego, a więc 
swój ku swojemu. Zdrajca ten Czech, który ku- 
puje n swego wroga. Trzymajmy się razem, idź: 
my ręka w ręke, w jedności bowiem siła: czte- 
ry oczy widzą lepiej, aniżeli dwoje, dziesięć rąk 
przedstawia większą siłę, aniżeli pięć. Pojmie 
to nawet głupiec największy. Czechowie, pamię- 
tajcie o naszej matice szkolnej, o spolkach na- 
rodowych. Kto do spolka narodowego choćby 
jednego nie należy — ten nie Czech“... 

Podziwienia godny naród ci Czesi. Używają 
nawet gramofonów do agitacyi narodowej. Takie 
gramofony zdałyby się nam bardzo, lecz z gło- 


sem trąby jerychońskiej ? G. Smólski. 
Kronika. 
Kraków, 17 sierpnia. 


Z minionych świąt. Krótką będzie notatka, ty- 
cząca się minionych dni świątecznych. WV sobotę 
w dzień Wniebowzięcia N. P. Maryi do południa 
lał deszcz rzęsisty, po południu się wypogodziło i 
pogoda, lubo niepewna, przy chłodnem wietrze, u- 
trzymała się całą niedzielę. Skłoniło to wiele osób 
do urządzenia wycieczek zamiejskich, wilgoć jednak 
w ziemi nie dała pola do zwykłych w takich ra- 
zach zabaw. Ponieważ wiele osób nie dowierzało 
żadnej pogodzie, tłamnie było w obu teatrach, na 


Rozmaitości. 

Dzisiaj również deszcz nie pada, lecz horyzont 
ciągle jest zachmurzony. 

Akcya zapon og)wa. Obszerny komunikat z na- 
rad w namiestnictwie, dotyczących akcyi zapomo- 
gowej dla okolic, dotkniętych klęskami elementar- 
nemi, otrzymaliśmy dziś z c. k. Biura koeresponden- 
cyjnego dopiero około godziny drugiej, a więc tak 
późno, że nie mogliśmy go zamieścić w dzisiejszym 
numerze. Nie po raz pierwszy zdarza się, że c. k. 
Biuro w ten sposób opóźnia się z dostarczaniem 
prasie tak ważnych komunikatów. Rzeczony komu- 
nikat z tego powodu zamieścić możemy dopiero w 
jutrzejszym numerze porannym. 

Na dobrej drodze. Jeden z obywateli krakow- 
skich przysłał nam ebszerną reklamę pruskiego pre- 
paratu aptecznego Sanatogen i list pisany przez tę 
firmę, wyrabiającą ten produkt: Bauer i Ska w Ber- 
linie, polecającą swój towar. Otóż zarówno reklama, 
jak i list, pisane są zupełnie poprawnym językiem 
polskim, a list przytem nosi nagłówek firmowy polski. 
Świadczy to o tem, że niektóre niemieckie wielkie 
firmy, zaurwożone ruchem bojkotu, starają się pol- 
ską korespondencyą utrzymać z nami stosunki han-, 
dlowe. Jest to jaż pewien sukces, jaki osiągnęliśmy 
w stosunku do Niemiec, dlatego i nadal, gdybyśmy 
zmuszeni byli sprowadzać z Niemiec jakiś pro- 
dukt, którego z innego kraju sprowa- 
dzić nie można, należy bezwarunkowo załatwiać 
to tylko polską korespondencyą, do której 
tym sposobem zmusimy Prusaków. 

Z teatru ludowego. Jatro we wtorek po raz 
czwarty krotochwila w -+ aktach ze śpiewami i 
tańcami p. t. „Wesoły rezerwista*. Na zakończe- 
nie aktu II pp. Zielińska i Koryciński odtańczą ko- 
miczną polkę „Jazda Lu...“ 

We środę ukaże się po raz siógmy 4-ktowy wo- 
dewil: „Przygody pensyonarki* (Mamselle Nitonu- 
sche). Na czwartek zapowiada repertoar teatru lu- 
dowego wodewil w 7 obrazach ze śpiewami i tań- 
cami p. t. „Gorąca krew“. 

Zapowiedziana na środę premiera „Obywatelka 
z Krowodrzy*, będzie grana po raz pierwszy w 80- 
botę 22 b. m. 

Smiertelna bójka. W Bobotę 15 b. m. rozegra- 
ła się w domu przy ulicy św. Wawrzyńca 1. 18 
niezwykle krwawa scena, Mieszkał tam 47-letni 
szewc Józef Piekarski z żoną i synem, a u nich 
jako sublokatorowie mieszkali małżonkowie Ryłko- 
wie, Franciszek, z zawodu ceglarz, lat 27 i jego 
żona Helena. W sobotę już od popołndnia zaba- 
wiały się oba wspólnie mieszkające małżeństwa w 
domu, obficie racząc się alkoholem. Do zabawiają- 
cych się przybył w odwiedziny znajomy ich Jan 
Rowiński, pomocnik drakarski, łat 39. Od czasu do 
czasu w miarę rozweselenia się biesiadników roz- 
poczynały się sprzeczki między rodziną Ryłków i 
Piekarskich, które o ile mógł łagodził Rowiński. 


popołudniowych i wieczornych prsedstawieniach, o- 
raz w parka krakowskim na przedstawieniu teatra 


NOWA REFORMA. 


Gdy jednak Rowiński na pewien czas mieszkanie 
opuścił, sprzeczka zamieniła się w gwałtowną kłó- 
tnię i bójkę. Ryłko w zamęcie wyszedł do ciemnej 
sieni, a gdy za nim pospieszył Piekarski, ngodził 
go nożem w brzuch, zadając mu nader ciężką ra- 
nę. Piekarski padł z jękiem na ziemię. Na pomoc 
pospieszyła mu żona z 18-letnim synem Zygmun- 
tem, którzy rannego przenieśli do mieszkania i 


tem Rowiński i gdy przechodził przez sień, Ryłko 
czający się tamże w dalszym ciągu, rzucił się nań 
z nożem i ugodził go w grzbiet uszkadzając ma 
kręgosłup, złamał mu kilka żeber i pokaleczył go 
dotkliwie. 

Na miejsce wypadku przybyło pogotowie ratun- 
kowe, które obu poranionych opatrzyło, a nastęrnie, 
ponieważ rany okazały się bardzo niebezpieczne, 
przewiozło obu na oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza. — Ryłko w czasie przybycia pogotowia 
umknął z Żoną, edgrażając, się że jeszcze wróci. 
Wczoraj rano aresztowano go. 

Jak się dziś dowiadujemy, skutki poranienia 
były fatalne. Dziś rano o godz. 7 zmarł z rany, 
zadanej mu w brzuch, Piekarski, a również i 
druga ofiara awanturnika, z powodu uszkodzenia 
kręgosłupa, jest dogorywająca. 

Aresztowany Ryłko znanym jest dobrze policyi 
awantnrnikiam i już kilkakrotnie był karany za 
rozmaite występki. 

Pożar. W nocy z piątku na sobotę wybuchł w 
domu ptzy ulicy Lubicz l. 2 pożar. Z niewiadomej 
przyczyny zapaliła się ściana działowa w jednem 
z mieszkań. Na miejsce pożaru przybyła straż 
ogniowa i w krótkim czasie ogień ugasiła. 

Z kroniki wypadków. Po dłuższym spokoju 
zaznaczyły się ostatnie 2 dni świąt niezwykłą liczbą 
krwawych bójek i awantur. Niemniej znaczną była 
liczba rozmaitych nieszczęśliwych wypadków. I tak 
w piątek po południu najechał w ul. Krakowskiej 
nieznany wożnica na 70 letnią kobietę, Chaję Masler, 
która zginęła na miejscu. 

W sobotę o godz. 3 po południu usiłowała po- 
zbawić się życia 18 letnia rebotnica fabryki tutek 
Stefania O. przez zażycie roezczynn z zapałek. Do 
desperatki zamieszkałej przy ul. Radziwiłłewskiej 
zawezwano pogotowie, które udzieliło jej pomocy. 

Niezwykła bójka miała wczoraj w nocy miej- 
sce na ulicy Berka Joselowicza na Kaźmierzu, 
między policyą a pijanymi dragonami. Dragoni z 
szablami w rękach walczyli ze stróżami bezpie- 
czeństwa, chcącymi awanturników aresztować. Wkoń- 
cu aresztowano 2 dragonów i odstawiono na odwśch. 

W Podgórzn zaszedł wczoraj również nieszczę- 
śliwy wypadek. Do jadącego z z Kurdwanowa do 
Podgórza woźnicy Grindberga przysiadła się jakaś 
starsza kobieta prosząc by ją podwiózł. Grindberg, 
mieszkający na Małym Rynku w celu skrócenia 
drogi skręcił od głównego gościńca koło mostu ko- 
lejowego na drogę boczną przez pola. Tam konie 
runęły w dół, pozostawiony jeszcze od czasu po- 
wodzi i pociągnęły za sobą wóz. Grindberg w chwili 
krytycznej wyskoczył z wozn i temu zawdzięcza 
ocalenie, gdyż wóz przywalił kobietę i zabił ją 
na miejscu. Nazwiska nieszczęśliwej dotąd nie 
stwierdzono. 


Z kraju. 


Tragiczna śmierć artystki w Zakopanem. — 

ZZakopanego otrzymujemy dzisiaj wstrząsa- 
jącą wiadomość, która i w Krakowie niewątpliwie 
wywrze przygnębiające wrażenie, ze względu na 
oBoby tragedyi, dobrze znane w artystycznych ko- 
łach naszego miasta, : 3 

Oto przed paru dniami runęła w przepaść 
z Giewontu, zabijając się na miejscu, Le- 
na Romanowa, artystka teatru miejskiego we 
Lwowie, wdowa po znakomitym artyście Ś. p. Wła- 
dysławie Romanie. — Towarzyszący jej na tej nie- 
szczęsnej wycieczce znany muzyk i kompozytor Ro- 
bert Poselt, chcąc ratować p. Romanową, sam 
także spadł w przepaść i odniósł liczne, ciężkie 
obrażenia na całem ciele. 

Szczegóły katastrofy przedstawiają się w nastę- 
pujący sposób: Między kuracyuszami i letnikami, 
bawiącymi obecnie w Zakopanem, przebywała także 
p. Lena Romanowa z siostrą swą Wandą. Obydwie 
siostry wybrały się przed paru dniami w towarzy- 
stwie p. Romana Poselta na wycieczkę na szczyt 
Giewontu. Skutkiem nieostrożności p. Romanowej, 
która, jakby z rozmysłem wybierała najniebezpie- 
czniejsze urwiska na skale, usunęła się jej w je- 
dnem miejscu ziemia z pod stóp, a młoda kebieta 
w jednej chwili zniknęła w przepaści, znajdując 
straszną smierć, szarpana i rozbijana o ostre złomy 
skał. Towarzysz nieszczęsnej, p. Poselt, chcąc ją 
ratować, także runął w przepaść i cndem 
tylko ocalał od Śmierci, doznał jednak tak ciężkich 
obrażeń na całem ciele, iż nieprzytomnego przewie- 
ziono do Zakopanego, gdzie u łoża jego zgromadzili 
się natychmiast lekarze. — P. Poselt oprócz wielu 
innych ran doznał złamania szczęki. 


Siostra $. p. Romanowej, Wanda, ocalała, gdyż 


w chwili runięcia w przepaść obojga, znajdowała 
się o kilka kroków dalej. 


P. Poselt zamierzał dać w Zakopanem w tych 
dniach koncert, zdaje się jednak, że o ile znakomi- 
temu skrzypkowi nie grozi zupełne kalectwo, dłnż- 
szy czas nie będzie mógł oddawać się swej sztuce. 

O á. p. Romanowej opowiadają, że stosunki tea- 
rozpoczęli ratunek. Tymczasem nadszedł z powro- |tralne, oraz zwątpienie w swój talent, popchnęły ją 
do rozpaczliwego kroku, bo od dłuższego już czasu 


pianowała tę straszną wycieczką — napomykając 
o swej bliskiej śmierci i t. p. 

Miarodajne czynniki Zakopanego starały się okro- 
pny ten wypadek ntrzymać w tajemnicy, by nie 
szerzyć popłochu wśród gości zakopiańskich, tajem- 
nica jednak długo utrzymać się nie dała i obecnie 
cały ogół kuracyuszów i letników de głębi przejęty 
katastrofą, ma ją niemal za jedyny temat rozmów 
i opowiadań. 

Ulgi wojskowe dła wychodźców. Ministerstwo 
wojny wydało nowe przepisy, które zawierają zna- 
czne ulgi dla tych popisowych, którzy wyemigro- 
wali za ocean na czas dłuższy w celach zarobko- 
wych. Ulgi te przyznane zostały wychodźcom, obo- 
wiązanym stawić się do poboru wojskowego, czyli 
tak zwanego asenteruhku, tudzież tym osobom, 
które odbyły już służbę prezencyjną i tylko ebo- 
wiązane są do ćwiczeń wojskowych. 

Popisowi, czyli poborowi, przebywający za 
oceanem, mogą w przyszłości po wniesieniu prośby 
na ugruntowany wniosek władzy przedstawiciel- 
skiej (konsulatu, poselstwa) w pierwszej i dru- 
giej klasie poborowej być uwolniemi 
nietylko od stawania przed komisyą asenterunkową 
w kraja rodzinnym, ale także przed władzą przed- 
stawicielską za granicą dla poddania się badaniu 
lekarskiemn. Dopiero w trzeciej klasie pobo- 
rowej musi poborowy zjawić się u władzy przed- 
stawicielskiej zanim zostanie wdrożone postępowa- 
nie o uwolnienie go od stawienia się przed komi- 
syą poborową w raju, Ale ci poborowi nawet 
wówczas, gdy wobec władzy przedstawicielskiej le- 
karz uzna ich za zdolnych, lub mniej zdolnych, 
nie potrzebują dla asenterunku (zaprzysięże- 
nia) w tym samym roku powracać do ojczyzny, 
lecz mogą być asenterowani przez władzę przed- 
stawicielską za granicą i mogą otrzymać odro- 
czenie służby prezencyjnej zwyczajnej czy je- 
dnorocznej, względnie 8-tygodniowego wykształce- 
nia wojskowego, ewentnalnie do 1 pażdziernika te- 
go roku, w którym kończą 24 rok życia. 

Starsi wychodźey, obowiązani tylko do ćwiczeń 
wojskowych, o ile należą do nieczynnego stanu 
szeregowców, mają możność otrzymać uwolnienie 
od ćwiczeń w sposób wielce uproszczony, z czem 
będzie połączone zarazem nwolnienie od zebrań kon- 
trolnych w tym samym i w najbliższym rokn. — 
Prośbę w tej sprawie przy dołączeniu papierów 
legitymacyjnych, należy wnieść za pośrednictwem 
odnośnej władzy przedstawicielskiej co rok aż do 
końca stycznia. Przebywającym za oceanem pobo- 
rowym i obowiązanym de ćwiczeń, pochedzącym z 
Bośni i Hercegowiny przysługują te same nlgi. 

Ofiara gospodarki kolejowej, Z Krzeszo- 
wic piszą nam: 

Codziennie przy wszystkich pociągach  osobo- 
wych, zwłaszcza w porze letniej, można czynić 
wielce pouczające stndya nad tem, jak dyrekcya 
byłej prywatnej kolei Północnej dbała o kieszeń 
akcyonaryuszów, a zaniedbywała, a właściwie zu- 
pełnie ignorowała interes publiczności, a także słu- 
zby kolejowej. To co obserwnję codziennie, widzia- 
łem i dzisiaj wieczorem, t. j, w niedzielę 16 b. m. 

Ciasne pokoiki, zwane poczekalniami, szczelnie 
nabite, peron aż po tor kolejowy tak samo. Pablij 
czność siedzi na trawniku pod ścianą i otaczające- 
go poręczy, zapełnia wolną przestrzeń między to- 
rem a trawnikiem, urzędnik zaś ruchu nieustannie 
nawołuje do cofania się, gdy wjechać ma pociąg 
na stacyę. A stacya wobec dzisiejszego ruchu jest 
wprost wystarczającą dla tramwaju w małem mie- 
ście, ale nie wystarcza dla tak ożywionego ruchu, 
jaki istnieje w Krzeszowicach. Jeżeli tam dotąd 
nie było katastrofy na wielkie rozmiary, jeżeli po- 
dróżni nie giną pod kołami pociągu, to zawdzię: 
czyć to chyba należy opatrzności Boskiej no i 
czujności urzędników i słażby kolejowej. Kiedy wi- 
działem dzisiaj jak dwa pociągi pospieszne w krót- 
kim odstępie czasu, nie zatrzymując się na tutej- 
szej stacyi, przemknęły jak wicher przez dworzec, 
roznoszyc liście, piasek, a nawet drobny żwir, po» 
myślałem, że to bezwarunkowo musi kiedyś wywo- 
łać katastrofę. Wszak pośród tłumu publiczności 
wystarczy jakiś chwilowy ruch, ażeby cały szereg 
stojących przy torze runął pod koła pociągn. Temu 
nie zapobiegnie najenergiczniejszy nawet urzędnik, 

Ale ciagność dworca spowodowała dzisiaj nie- 
szczęśliwy wypadek, który powinien być wskazów- 
ką, że należy co prędzej złe usunąć. Oto pociąg 
pospieszny dążąc bez zatrzymania się do Krakowa 
najechał na służącego kolejowego w ten sposób, że 
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tłok maszyny uderzył go i przetrącił mu krzyże. 
Nieszczęśliwą ofiarę w stanie beznadziejnym od- 
wieziono do Krakowa. Służba -na dworcu krzeszo- 
wiekim, często szczelnie pociągami zapełnionym, nie 
ma żadnej swobody rnchu i pada ofiarą sobkostwa 
dawnej dyrokcyi. Może obecna dyrekcya przystąpi 
wreszcie do rozszerzenia tutejszego dworca, który 
uależałoby zamknąć, jak władze zamykają i opró- 
żniają stare rnudery, grożące mieszkańcom kata 
strofą. d 

Lubień (koło Myślenie), 12 sierpnia. W zeszłym 
tygodniu, w niedzielę, odbyło się tu uroczyste przed- 
stawienie „Wozu Drzymały“ przy licznym udziale 
ludu wiejskiego. We wstępnem słowie przeszedł 
krótko dyrektor H. Wacięga historyę narodu pol- 
skiego, przypomniał chwile jasne, wiekopomne i 
królów-bohaterów. W dalszym ciągu omówił rozbiór 
Polski i przedstawił stosunki w zaborze pruskim, 
a w końcu streścił „Wóz Drzymały“ i objaśnił 
niektóre sceny utworu. Dzięki temu przemówieniu 
zapanował nastrój uroczysty, a zebrani nie odry- 
wali później oczu od sceny, chwytając każde stowo, 
śledząc każdy ruch. Wszyscy amatorzy wywiązali się 
bardzo dobrze ze swego zadania — a na pierwszym 
planie stanęły osoby: Niedzielina (J. Waciężanka), 
Niedzielą (W. Rapacz), Kuno (H. Szczepaniec), Du- 
dzik (B. Hanuszek), Holzer (T. Janicki) i Gtowa- 
cki (W Korzeń). 


W sobotę 8 b. m, powtórzono przedstawienie spe- 
cyalnie dla tutejszej inteligencyi i letników, a w 
niedzielę dano je po raz trzeci w sąsiedniej wsi 
Krzeczanowie, gdzie po przedstawieniu przemówił 
do ludu ks. dr S. Hanuszek. 

Korzyść materyalna tych przedstawień z powodu 
wydatków mie wielka, ale moralna olbrzymia, bo o 
ile przedtem lud tutejszy wyśmiewał wszelkie „ko- 
medye*, o tyle teraz garnął się „po karteckę* ku 
kasie — a po przedstawieniu wyszedł dumny, że 
„w nim jest siła narodu*, że „dopokiel starcy 
chłopa, potyl Polsko bedzie zyła*... 

Trzebaby tu coś częściej dla ludu urządzić, jeśli 
się tak chętnie garnie — tembardziej, że teatr jest 
przecież jednem z miejsce kształcących, uszlache- 
tniających i budujących. 

Czysty dochód w kwocie 14 keron przeznaczony 
został na T, S. L. dla Kółka akademickiego im. 
Tadensza Kościuszki 5 

Pożar „Oil-City“ ugaszony. Starostwo górnicze 
w Krakowie zawiadamia nas urzędownie, że pożar 
w kopalni nafty „Oil-City* w Tastanowicach został 
wezoraj (16 b. m.) po południu zupełnie uga- 
SZONRy, « 

Seminaryum nauczycielskie żeńskie w Wado- 
wicach. Z Wadowic piszą nam: Komitet obywatel- 
ski z marszałkiem powiatu i posłem do Rady pań: 
stwa Markiem Łuszczkiewiczem, z burmistrzem mia. 
sta dr Franciszkiem Opydą i z prezydentem sądu 
obwodowego dr Antonim Stawarskim na czele, za- 
mierza w myśl powszechnych Życzeń rodziców za- 
łożyć w bieżącym roku prywatne geminaryum nau- 
czycielskie żeńskie w Wadowicach. Prośbę komite- 
tu o zezwolenie na otwarcie seminaryum przyjęła 
Rada szkolna krajowa przychylnie, uznając istotnie 
potrzebę podobnego zakładu w mieście obwodeowam 
posiadającem liczną imteligencyę urzędniczą, lecz 
udzieliwszy komitetowi kilka wskazówek, zażądała 
jeszcze załatwienia pewnych formalności, których 
wymaga każde urzędowe zezwolenie zatwierdzenia. 
Założenie więc prywatnego seminarynm nauczyciel- 
skiego żeńskiego, które będzie prawdziwem dobro: 
dziejstwem i dla miasta i dla powiatu, nie ulega 
wątpliwości, bo załatwienie formalności pewnych, 
to kwestya tylko czasu. Zanim jednak komitet o- 
trzyma formalne urzędowe zezw»lenie i zatwierdze: 
nie tak ze strony Rady szkolnej krajowej, jak i 
ministerstwa oświaty, urządzi już we wrześniu br. 
prywatne lekcye seminaryum nauczycłelskiegu. — 
W roku szkolnym 1908/9 będzie zatem otwarty 
kurs I. Nauki udzielać będą profesorowie gimna 
zyalni oraz nauczyciele i nauczycielki szkół wy: 
działowych. Opłata miesięczna wynosi 20 koron. 
W razie zapisania się większej liczby uczennie zo- 
stanie opłata stosunkowo zniżona, zwłaszcza dla 
uczennic zamiejscowych. (Warnnki zresztą przyjęcia 
na kars I są te same, co i w seminaryum rządo- 
wem. 

Wpisy odbywać się będą w szkole wydziałowej 
żeńskiej w dniach 29—31 bm. od godz. 10—11 
przed południem i ewentualnie 1 i 2 września od 
godz. 3—4 po poładniu. Bliższych wyjaśnień w 
sprawie przyjęcia udziela ks. Władysław Macheta, 
prof. gimn. Uczennice z poza Wadowic mogą otrzy- 
mać mieszkanie, utrzymanie i opiekę pod przy- 
stępnemi warunkami w internacie Sióstr Nazare- 
tanek. . 

Samobójstwo starca. W Dobrotworze, powiatu 
kamioneckiego, odebrał sobie w tych dniach życie 
przez powieszenie się 86-letni Jakim Brykajło, 
miejscowy rolnik. Przyczyną samobójstwa była nie. 
chęć do życia z powodu długoletniej choroby 


+ 


rasola, w drugiej szklanicę Kreuzbrunna, rozmawiał 
bardzo żywo z obu przedstawicielami swej armii, 
mając widocznie pełne do ich deszczowej odporności 
zaufanie. Wyprzedzała tę trójkę policya maryen- 
badzka, kryjąca także jej tyły. Po bokach i między 
publicznością uwijali się detektywi z Wiednia, 
Pragi i.. Londynu. Otoczenie także przepisują kró- 
lowi miejscowi... lekarze zdrojowi. To, co na zwy- 
kłego śmiertelnika Żadnego nie wywiera wpływu, 
wychodzi królowi na zdrowie. 

Jeżeli zaś opisem tym wspaniałomyślnie obdarzam 
czytelników „Nowej Reformy* — to oczywiście Ba- 
mego króla także widziałem na własne oczy i w tem 
tkwi cała suma mojego szczęścia i wyższości nad 
Wami wszystkimi, którzy mokniecie w kraju, gdy 
ja moknę w Marienbadzie. Postać króla Edwarda, 
dobrotliwego wujaszka Wilhelmowego, nasunęła mi 
smutne, deszczowe refleksye. Widziałem go tutaj 
przed trzema laty. Rzecz dziwna! On, król państwa 
„w którem słońce nie zachodzi“ postarzał się w tym 
czasie co najmniej o 3 lata. Broda mu posiwiała 
niemal zupełnie. Biała plama, okalająca oblicze 
Edwarda na karykaturach francuskich, ma więc 
swoje uzasadnienie, Jeżeli taki wielki pan, — po- 
myślałem — starzeje się zupełnie tak, jak pierwszy 
lepszy śmiertelnik, cóż mówić o nas? Kto wie, 
czy takže.. Na szczęście ponure myśli przerwała 
mi jakaś trzechcetnarowa dama, zanurzywszy w mo- 
jem uchu koniec swojego parasola. To wprowadziło 
mnie w lepszy humor. 

— Nic sobie nie robi z deszczu, — zauważył 
za mną kroczący Bawarczyk, zdradzający już samą 
objętością swoich trzewiów codzienne swoje „płynne 


pożywienie”, 
— A jaki rzeźwy — dodała dama, wyjąwszy 
parasol z mojego ucha, — jak młodzieniec! Ma- 


ryenbad go trzyma... 
Ten pogląd, czy też raczej przesąd, dzieli wido- 


cznie dwadzieścia kilka tysięcy ladzi, napływających 
tutaj rok rocznie I dających się przedewszystkiem 
nielitościwie obdzierać. Tatejsi hotelarze, kamie- 
nicznicy, restauratorzy i kawiarze, odznaczają się 
właściwą Niemcom systematyczną wytrwałością w 
badaniu cierpliwości kuracyuszów. Co roku z lo- 
kautową iście zgodnością podnoszą ceny mieszkań, 
potraw, herbaty i kawy. Ponieważ co roku więcej 
napływa cienkich i grubych kuracyuszów, więc ceny 
ich utrzymania zwiększają się do granic... bezczel 
ności. 

„Gros“ kuracyuszów tworzy w Maryenbadzie pla- 
tokracya żydowska z całego świata. Tutaj wytwo- 
rzyła ona wielką targowicę na małżeństwa... Tem 
tłomaczy się jej rozmyślnie i celowo zbytkowne 
życie kąpielowe. W Marienbadzie zaniechano bu- 
dować kamienice i domy dla przyjezdnych; budują 
się tylko pałace. „Pałast-Hotol* jest jedynie go- 
dnym przybytkiem rodziny, mającej córki na wy- 
daniu i przywożącej je do Marienbadu. A jeżeli 
się zważy, że wszystkie te pałace hudują się nie- 
słychanie drogo, bo tylko przez zimę, względnie 
w czasie od października do maja, i że wewnętrzne 
ich urządzenie może wcale nie odznaczać się sma- 
kiem i gustem, ale zbytkownem być masi, — to 
łatwo dojść de gonezy bajecznych cen, jakie dy- 
ktuje się potem za mieszkania w takich pałacach. 
A de tych cen dostrajają się potem także właści- 
ciele skromniejszych wil i domów. "Tego roku np. 
jowialni ci ludzia podnieśli cenę mieszkań o 10 do 
20 proe. a nawet wyźej twierdząc, że „taniej nia 
mogą, bo koszta gą wielkie*.. I nie zawiedli się 
na wytrzymałości kieszeni kuracyuszowskiej. Wy- 
trzymała ten ciężar... 

Te ceny są też jedną z przedniejszych pociech 
maryenbadzkich w tym sezonie, Bywało tu słoty 
i zimna zawsze więcej niż potrzeba, — ale tego- 
roczny sierpień odniósłby rekord nad wszystkiemi. 


Deszcz i zimno, — zimno i deszcz.. Zrana bywa 
przy źródle po 5° R. Jakiś złośliwy knracyusz przy- 
chodzi do źródła w futerku. Jeżeli tedy prawdą jest, 
jakoby hr. Stefania Lonay na odjezdnem stąd z wiel- 
kiemi „wyrażała się o „klimacie maryenbadzkim* 
pochwałami, — to życzliwe jej słowa miały swoje 
źródło chyba w zadowoleniu, że „hrabiemu“ tj, jej 
mężowi, tutejsze „Moorbady* pomogły na dolegliwą 
podagrę. - 

W Marienbadzie panuje teraz sezon „angielski“. 
Język synów Albionu słyszy się na każdym kroku. 
Hotelarze i restauratorzy mogą sobie pozwolić na 
zbytek zamieszczania w oknach mniej lub więcej 
udatnych portretów króla Edwarda, wywieszania 
angielskich chorągwi itp. Gdyby nie on, Marienbad 
o tej porze świeciłby pustkami. 

Czy w zamian za kolosalne sumy, jakie pochła- 
nia, daje „Marienbad“ to czego od „Weltbadu* się 
wymaga? Pomimo wszelkich wysiłków w jednych 
rzeczach, a z braku tych wysiłków w innych, robi 
on wrażenie parweniusza, który szybko się wzbo- 
gacić i czemprędzej stanąć chce w szeregu obok 
„starej szlachty“. Omówienie tej kwestyi zostawiam 
na później. Wspomnę tylko, że podziwiam wyrozu- 
miałość króla Edwarda, który jest w stanie słuchać 
operotek w tutejszym, nawiasem powiedziawszy, 
bardzo prymitywnie urządzonym teatrze, rozporzą- 
dzającym orkiestrą wprost okropną i godną pro- 
wineyonalnej „szmiry“. Albo orkiestra kąpielowa! 
Poczciwy kapelmistrz wydobywa z pleśni zapom- 
nienia stare walce Straussowskie, przypomina sobie 
nawet czasem Chopina, popisuje się oczywiście 
głównie Wagnerem i wszystko to gra w jednem 
i temsamem tempie. A publiczność, chcąc okazać 


leżnem dla swojego stanowiska przyjmuje nama- 


szczeniem. ; 
Od jutra, przez kilka dni z rzędu obdarzać nas 


będzie zarząd kąpielowy nuroczystemi obchodami 
Już dzisiaj teatr maryenbadzki daje „Festvorstel- 
lung“ na uczczenie swojego czterdziestoletniego 
istnienia, jutro zapłonąć mają już od kilku dni 
przygotowywane lampy, lampki i elektryczne słońca, 
na przypomnienie stulecia Maryenbadu. W r. 1808 
tworzyć się zaczęła osada maryenbadzka, a w dzie. 
sięć lat później zaczęto już świat częstować Kreuz 
brunnem, zbierając pieniądze od swoich i obcych 
Więc jutro burmistrz „der Curstadt Marienbad“ 
(taki jest pełny tytuł miasta) po uroczystem nabo- 
żeństwie wygłosi ze stoków Kreuzbruńskiej kolum- 
nady „eine Festrade* a wieczór aż dwie orkiestry 
przygrywać będą przy ilaminacyi, która może nawet 
wypaść wspaniale, jeżeli deszczu nie będzie. 

Te same dekoracye, po zmianie kilku inicyałów, 
służyć będą w dniach następnych do uświetnienir 
uroczystości urodzin cesarskich. Oczywiście uroczy. 
stości te urozmaicić mają w pierwszym rzędzie kró 
lowi Edwardowi dość jednostajny pobyt w mieście 

Prusofile tutejsi nie pominęli tej sposobności 
do programu uroczystości wpletli festyny „fuer da» 
deutsche Kind“, odnośne ogłoszenia plakatowe uj- 
mując w trikolorę wszechniemiecką. Niesmaczne to 
narzucanie kąpielowcom celów germanizacyjnych 
Schulyvereinu, powinnoby przynajmniej przez polsk: 
publiczność być zrozumiane i ocenione, 

A jest jej tu wiele, zwłaszcza z zaboru austrya- 
ckiego i rosyjskiego. Język polski rozbrzmiewa wszę- 
dzie. Pomimo tego zarząd kąpielowy bardzo skąpo zao- 
patruje czytelnię kursalową w czasopisma polskie, któ- 
re w bardzo skromnej liczbie znachodzą się także 
w miejscowych kawiarniach i restauracyach. Jak 
zwykle w takich razach, publiczność polska nie u- 


znawstwo, dziękuje mu oklaskami, które on z na- | mie, czy też nie chce upomnieć się o swoje prawa. 


r 


W Marienbadzie 15 sierpnia 1908 r. 
M. K. 


Kawy surowe i palone maszyną elektro-mechaniczną, poleca Wojciech Olszowrski 


handel towarów Kolenialnych delikatesów i win pod firmą 


w Krakówie, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej, 


Poniedziałek, 17 Sierpnia 1808. | 


Mężobójczyni. Ze Stryja donoszą: W Gromobo- 
rach koło Labieniec popełniła włościanka Marya 
Qziębłowska straszną zbrodnię, mianowicie zarznę- 
ła męża swego Jana, który wrócił z Ameryki. 
Qxiębłowski przebywał dłuższy ezas w Ameryce, 
skąd posyłał żonie pieniądze celem spłacenia dłu- 
gów. Żona jednak nie płaciła dłagów, lecz odda- 
wała pieniądze kochankowi. Oziębłowski, wróciwszy, 
począł czynić żonie ostre wymówki z powodu joj 
postępowania. Zona postanowiła za namową ko- 
chanka sprzątnąć męża ze Świata, Plan ten wyko- 
nała w ten sposób, że poderżnęła mu w nocy gar- 
dło brzytwą, brzytwę zaś zostawiła w ranie, aby 
upozorować, że zmarły popełnił samobójstwo. Mimo 
to zbrodnia się wydała, gdyż 9-letnia córka sły- 
szała krzyk ejca i rano opowiedziała o tem żan- 
darmowi. Aresztowano Oziębłowską. jej matkę i 
siostrę, jakoteż kochanka. Pozostało bez opieki 
troje dzieci, Oziębłowska ma rękę  skaleczoną 
brzytwą. 

Tarnopol, 15 sierpnia. (Morderstwo. Straszny 
czyn obłąkanego.) 

Na placu Kazimierzowskim w Tarnopolu, wyro- 
bnik Mykieta Kucharski wszczął onegdaj sprzeczkę 
ze swoją kochanką Natalią Mikołkówną, która stała 
z rywałem Kucharskiego, Ludwikiem Gór:.lem, po- 
mocnikismm kuczarskim. Natalie już nieraz wywoły- 
wała sceny zazdrości u Kacharskiego. Ponieważ My- 
kieta obraził Natalię, ta wyciągnęła nóż i raniła 
Kucharskiego w ucho. Wówczas Kucharski, wyrwa- 
wszy noż z ręki Natalii, skaleczył nim w szyję naj- 
pierw Ludwika Gorala, zaś Natalię Mikównę pchnął 
nożem w serce, tak, że w kilka chwil później za- 
kończyła życie. Pierwszej pomocy udzielił ofierze 
dr Lastig i dr Hordyński, który już skonstatował 
tylko śmierć Mikołkówny. 

Morderstwo to spełnione w sobotę wieczorem w 
najladniejszej części miasta wywołało wielkie wra- 
żenie w całem mieście. 

W Chodaczkowie Wielkim pow. tarnopolskiego 
popełnił niejaki Michał Kołliśnik, prawdopodobnie w 
stanie chwilowego obłąkania będący, straszny czyn 
morderczy, podoinając kosą gardło dwojga osobom 
Raraszee | Kazimierzowi Stachurskim, Dnia 13 b. m. 
wpadł Kotlśnik do chaty Jana Szota. Zastał w niej 
malç i dzieci, be Szot wyszedł w pole. Zażądał, 
by go przenocowano i te w tak stanowczy sposób, 
p Szotowa, przerażona, narobiła krzyku. Na szczę- 
cia nadszedł na tę sconę mąż Szotowej. Szot wy- 
rzuci} natrętnego gościa zn drzwi. Koliśnik, mszcząc 
się, zaryglował od zewnątrz drzwi Szotów w ten 
sposób, że byli w domu zamknięci. 

Od Szotów udal się następnie do drugiej chaty 
i ukradł kosę. Tuk uzbrojony przyszedł do domu 
Paraszki i Kaziraiersa Stachurskich, żądając, aby 
go przenocowano. — Gdy Stachurski się wzbraniał 
przyjąć 4ż nocieg Koliśnika, rzucił się Kaliśnik na 
Btachurskich i pederznął im gardła kosą, który 
miał przy sobie. Stuchurska jest ciężko ranna. 

Sąsiodzi zeznają, że Koliśnik napaduł i na inne 
baty, budząc wszędsie straszny popłoch. Dalsze 
BMisdztwo wykaie, czy morderca mie był przynaj- 
mniej pod wpływem napadu obłąkania. Chorych 
Stncharskich przewieziono do szpitala w Tarnopolu. 


Łe Świata. 


Z Warszawy. (Z sądu wojennego: 8 wyroków 
śmierci. — Zumach na inkasenta. — Rewizye I are- 
mtewania. — Uruchomienie ostatnich linij tramwa- 
jów. — Napad bandycki na stacyę Włochy). 

— Bądy wojenne w Warszawie i Łodzi pracują 
a ułeniabnącem natężeniem. We czwartek i w pią- 
tek w sądaeh tyeh zapadło 8 wyroków śmierci 
przeważnie za rabunki i rozboje. 

— W sobotę okote godz: 2-oj po poł, ulicą Ży- 
inia do przechodzącego inkasenta składu maszyn 
do szycia Singera, Wiktora Schwalbego, dwóch nie- 
maamych ludzi dała szereg strzałów rewolwerowych. 
Sehwaltego trafity cztery kule w twarz i szyję. 
Sprawcy mrzałów zbiegli. Wezwany lekarz pogoto- 
wia edwiózł Schwalbego w stanie nishazpiecznym 
do szpital» Dzieciątka Jezus. Przyczyną napaści 
podobne był: zemsta za odobranie maszyny jednemu 
a niewypłneninych kłijentów, za co edgrażano się 
Bobwalbemu i, miestety, pogróżki te w czyn wpro- 
wadzone. 

— Ubiegłej nocy policya otoezyła mieszkania 
robotniezo w cegielni, należącej do p. Keelchona, 
wo wsi Włochy około przystanku kolejowego tej 
nazwy pod Warszawą i po dekenanej rewizyi are- 
sztowała tam 20 robotników. 

— W Piątek uruchomiono ostatnie linie ełektry- 
cznego tramwaju. Pozostaje jeszcze tylko 1 linia 
kenna tj. ed Mezotowa do Maranowa. 

— Nocy ubiegłej, pomiędzy godzinami 12-tą 
i l-saą, kasę na przystanku Włochy kolei wiedeń- 
skiej obłegło ktfkunasta uzbrojonych w brauningi 
bandytów, którzy, storeryzowawszy dozereę miejsco- 
wego i siażbę, zrabowali kasę podręczną z docho- 

m dziennym. Lap ten jednak wyniósł tylko 22 rb.! 

edzieliwszy się tą kwotą, bandyci rozpierzchli się 
po przysta  , znikając śród drzew parku miejsco- 
wege. Wysłano za bandytami pościg. 

Wakerie u Kossutha, Jak donoszą z Piszczan, 
przybył tam wczoraj prezydent gabinetu węgier- 
skrego w odwiedziny do ministra handlu Kossutha, 
który bawi w Piszczanach na kuracyi. Minister 
Kossuh skutkiem pobytu w Piszczanach ma się 
anacznie lepiej i mógł przez kilka godzin z We- 
berłem i sekretarzem stanu Szterenyim omawiać 
bieżące sprawy polityczne. 

Katastrofa na morzu. Z Calais donoszą: Fala, 
apowodowana przez przejeżdżający okręt, porwała 
6 ludzi zajętych wyławianiem muszli. Wszystkie 
6 osób utonęło. Dotąd wydobyto pięć zwłok. 


Zmarli. 

Dr Adam Dołkowski, adwokat krajowy w 
Zatorze, zmarł dnia 14 b. m. przeżywszy lat 35. 
zs. — 

Z kalendarza, We wtorek 18 sierpnia: Firmina b. m., 
Agapita í Juliany m.; we środę 19 sierpnia: Juliusza 
m. i Maryana w.; we czwartek 20 sierpnia: Bernauda 
ep. i Bamueła pr. 

Wschód słońca 18 sierpnia o godz. 4 m. 36, zachód o 
g ê m bR; dłagość dnia 14 godzin min. 16. 

Z krzkewsklego pkserwatoryum. Dnia 16 sierpnia ter- 
momeśr doszedł ed 6 de 195 C.; barometr wahał sie. 

Dnia 17 sterpnia e godz. 7 rano stan barometru 739% 


man termemetru 24:6 ©.;— wiatr zachodnio-południowo- 
zachodni. 
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B. Gabeyelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i panele za gotówkę lnb na spłaty nawet 
dwnudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 


een najniższych. 


Krajowe „Mydło Macierzankowe” 


tylko W. Bescha z 


Echa letnie. 


Zakopane, 14 sierpnia 
przy Morskiem Okn). 

Dzisiejsza mroczysteść poświęcenia i otwarcia 
nowo wybudowanege schroniska przy Morskiem Oku 
zgromadziła pokaźną, be około 300 esóe wynoszą- 
cą liczbę uczestników. Mimo dotkliwego chłodu i 
deszcze, już ed świtu ciągnęły szeregi fnrmanek i 
powozów do Morskiege Oka. 

Prezydyum Towarzystwa i komitet budowy z hr. 
Wodzickim na czele, udał się jaż wczesnym ran- 
kiem ra miejsce samochodem. Sekoya turystyczna 
Tow. Tatrzańskiege, w liczbie 30 członków, dnia 
poprzedniego ruszyła pieszo z Zakopanege, a koło 
południa nazajatrz pojawili się turyści ci w Mor- 
skiem Oku. 

Obcbód rozpoczął się około godz. 1 w południe 
przemówieniem radcy budownictwa z Krakowa, p. 
Czerwińskiego, który imieniem komitetu budowy 
schroniska oddał budynek jako wykończony w ręce 
prezesa Towarzystwa br. Wodzickiego. Prezes zło- 
żył podziękowanie komitetowi za chwalebne wywią- 
zanie się z podjętego zadania i poruczył budynek 
opiece wydziału Towarzystwa, poczem zaprosił ks. 
Madeja, proboszcza z Białki, do poświęcenia bu- 
dynka. 

Po poświęceniu uczestnicy zasiedli do wspólnego 
bankietu przy dźwiękach kapeli góralskiej. Szoreg 
toastów rozzoczął prezes hr. A. Wodzicki, podno- 
sząc zasługi Towarzystwa Tatrzańskiego, staranom 
którego należy zawdzięczyć, że nareszcie można 
było urzeczywistnić wybudowanie nowego schroni: 
ska. Mowca z radością stwierdza świetny rozwój 
Towarzystwa, które w szeregach swych ezłonków 
jednoczy rodaków wszystkich zaborów, wznosi tedy 
toast na dalszy rozwój Tow. Tatrzańskiego. 

Marszałek Nowotarszczyzny, p. Witołd Uznań- 
ski, wspominając ezasy hr. Reya, dra Chałabiń- 
skiego, którzy z ks. Stolarczykiem i Sabałą po raz 
pierwszy przed 25 laty otwierali schronisko przy 
Morskiem Oku, wyraża radość, iż ducha i plany 
tych pierwszych pionierów taternictwa podjęło w ca- 
łej pełni Towarzystwo tatrzańskie i stworzyło z Za- 
kopanego centram turystyki polskiej i stolicę let- 
nisk polskich. Wyrażając imieniem ziemi podta- 
trzańskiej podziękowanie dla Towarzystwa tatrz., 
wnosi toast na cześć prezesa, hr. Wodziekiego. 

Dalej toastowali: prof. dr Panek ze Lwowa,” na 
pomyślny rozwój Towarzystwa, schroniska i sekcyi, 
pani Pankowa w imieniu kobiet polskich, wicepre- 
zes dr Szajnocha, im. wydziała na cześć wszyst- 
kich delegatów Towarzystwa, w ręce delegata zie- 
mi poznańskiej, ks. prałata Janasa. 

Dr Nowieki z Krakowa odczytał następnie szereg 
depesz i listów gratulacyjnych nadesłanych z oka- 
zyi otwarcia schroniska, między innemi od mar- 
szałka kraju hr. Badeniego, Polskiego Towarzystwa 
krajoznawczego z Warszawy, węgierskiego Towa- 
rzystwa Karpackiego i t. d. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć jeszcze o sa- 
mem schronisku, które na zewnątrz przedstawia 
się okazale i dorównywa nawet pierwszorzędnym 
schroniskom alpejskim. Urządzenie wewnętrzne 0d- 
powiada ostatnim wymogom postępu. Zaprowadzono 
urządzenie wodociągowe, łazienkę, wogóle postara- 
no się wszechstronnie zapewnić turystom wygodę. 
Pięknym stylem dostraja się budynek w zupełno- 
ści do uroczego tła otoczenia, Budynek jest jedno- 
piętrowym na wysokiem podmnrowaniu. Na parte- 
rze mieści się wielka sala gościnna, z której wy- 
chodzi się na wielką oszkloną werandę, otwierają- 
cą widok na Morskie Oko, obok znajdują się po- 
koje i ubikacye restauracyjne, ua piętrze znajduje 
się 13 pokoi, czytolnia i t. d. Twórcą budynku 
jest architekt p. Prauss, J. H 


Rabka. Wieczorek, urządzony przed kilku dnia- 
mi przez obie „Zimajerki*, powiódł się doskonale, 
Obie artystki, lubiane przez publiczność, oklaskiwa- 
no życzliwie i gorąeo po każdym numerze, jak nie- 
mniej monologistę p. Kalinowskiego. Zachęcone po- 
wodzeniem, dają artystki drugi wieczór w Rabce 
w sobatę dnia 22 b. m. 

Qd kilkn dni pogoda cokolwiek weselsza popra- 
wiła humor letników i kuracyuszy, to też wielkie 
zainteresowanie wśród osób, spragnionej poważnej 
i artystycznej rozrywki wzbudziła zapowiedź od- 
czytu p. Btanisława Bursy, znanego śpiewaka estra- 
dowego i nauczyciela śpiewu z Krakowa. P. Bursa 
wypowie we środę 19 b. m. odczyt „Humor pieśni 
polskiej“, który uzupełni odśpiewaniem kilkunastu 
pieśmi kompozytorów polskich, a wśród tych wiele 
pieśni niesłyszanych z estrady. Odczyty ilustrowane 
śpiewem, wygłoszone przez p. Bursę w ubiegłym 
sezonie w Poznaniu i miustach Wielkopolski, cie- 
szyły się wielkiem powodzeniem, jako nowa, nieu- 
żywana dotąd forma artystycznej produkcyi, jest 


więc nadzieja, że i w Rabce obudzi odczyt ten za- 
ełużone zainteresowanie, 


(Otwarcie schroniska 


Dział ekonomiczny. 


> Wiec mieczarski, Wydział galicyjskiego To- 
warzystwa mleczarskiego w Krakowie, postanowił 
korzystając z odbyć się mającej w Jarosławiu wy- 
stawy przemysłowo-rolniczej urządzić tamże w dniu 
6 września b. r. w Bali Rady miejskiej wiec mle- 
czarski, walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
mleczarskiego i „wystawę serów“, wyrabianych w 
kraju. 

W tym celu rozesłał Wydział do wszystkich 
członków Towarzystwa mleczarskiego, zarządów mle- 
czarń i serowni zaproszenia do wzięcia udziału w 
tych zabraniach, 

Wiec mleczarski odbędzie się o godz. 11 przed 
południem, a dyrektor dr Franciszek Stefczyk wy- 
głosi na nim odczyt o „Związku producentów ma- 
sła*, następnie o godzinie 2 po południu odbędzie 


się walne zgromadzenie członków Towarzystwa mle- 
czarskiego. 


Budapeszt, 17 sierpna, Pszenica na październik 11730 do 
1131; żyto na październik 9-30 do 6-31: owies na paź- 
dziernik 818 do 8'20; kukurydza na ilpiec 0— de 0'— 
kukurydza na sierpień 7 70 do %71, kukurydza na maj 
1:16 do 7'17; rzepak na sierpień 16-35 do 16:45. 

Oferty dostateczne, chęć kupna oziębła, usposobienie 
silne, deszcz. « 


ZOZ ZE ETE TOS 
Kronika lwowska. 


Lwów, 17 sierpnia. 


„Sub auspiciis imperatoris“. Dnia 15 sierpnia 
w uniwersytecie lwowskim, odbyła się promocya 
„sub auspiciis imperatoris* p. Feliksa Kaczurby, 
rodem z Jaworowa w Galieyi, który otrzymał sto- 
pień dra medycyny. d 2 

Zamordowanie żandarma. W Sokolnikach, wsi 
oddalonej o milę od Lwowa, został onegdaj po po- 
ładnia komendat miejscowego posterunku žandar- 
meryi, Aleksendor Solby, zastrzelony. Morderstwa 


TaponOW AM. 


do nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym 


NOWA REFORMA. 
depuścił się 14-letni chłopak, syn miejscowego wój- 
ta, Romuald Piwko, który, gy go Żandarm w htd- 
tni z innymi paroskami uspakaujał, dał do niego 
dwa śmiertelne strzały z rewołweru. Żandarm ed- 
wieziony do szpitnia garnisonowego we Lwewie 
zmarł wkrótce; Piwko zciegł i jest gorliwie poszu- 
kiwany. 

Sanateryum nauczycielakie, Wydział krajowy 
„Ogniska nauczycielskiego“ uchwalił, wobec obecnej 
pory wakacyjnej, wstrzymać na razie wysyłkę lo- 
sów loteryi fantowej na cele Sanatoryam dla pier- 
siowo chorych nauczyciel, esobem prywatnym, a 
natomiast rozesłać je w miejsca rozsprzedaży po 
większych miastach, jak kantory wymiany, trafiki 
itp. Wydaiał uprasza wszystkiek tych, którzyby w 
interesie całego nauczycielstwa, zeehcieli zająć się 
rozsprzedażą losów |loteryjnych, aby nadesłali ła- 
skawie adresy swoje na ręce Wydziału krajowego 
„Ogniska nauezycielskiega* (Lwów, ul. Skarbkow- 
ska 5). Cel wzniosły a zarazem bardzo korzystny 
płan leteryjny, sprawi niewątpliwie, że ieterya fan- 
towa na cele Samatorynm dla piersiowo chorych 
nauczycieli, bez różnicy marodoweści i wyznania, 
nie wyłączająe katechetów i nanuczycielstwa szkół 
średnich, stanie się jednem z najbardziej popuiar- 
nych przedsiębiorstw dobra publicznego i publicznej 
użyteczności. 

Wydział krajowy „Ogniska nauczycielskiego zwra- 
ca również uwagę na afisz loteryi fantowej, pomy- 
słu i wykonania artysty-malarza p. Wygrzywal- 
skiego, odznaczający się wielkiemi zaletami arty- 
stycznemi. 

Śmiertelny upadek ze schodów. W domu p. 
J. H., właściciela. realności pod l. 43 przy ulicy 
Cetnerowskiej, bawiła chwilowo połoźna Agnieszka 
Bielecka, wezwana tam do chorej. Bielecka była 
już kilkakrotnie w mieszkaniu państwa H. po kilka 
dni i rozkład jego znała dokładnie. Onegdaj po po- 
łudnia posłała Bielecka służącę do piwnicy, mają- 
cej wejście z kuchni przez drzwi umiəszczone w 
podłodze. W chwili, gdy służąca wychodziła z pi- 
wnicy, Bielecka, krzątając się po kuchni, zapomnia- 
ła widocznie, iż drzwi od piwnicy są otwarte, skut- 
kiem czego upadła do piwnicy na betonową podło- 
gę raniąc się w głowę, Pomimo natychmiastowej 
pomocy ze strony domowników, wezwane pogoto- 
wie Towarzystwa ratunkowego zastało ją już bez 
życia. 

Koniec zapasów cyrkowych. Nareszcie rozcy- 
ganiewiczowany do szaleństwa Lwów uspokoi się 
zapewne i odda się może jakiejś poważniejszej 
sprawie, gdyż zapasy cyrkowe skończyły się na 
szczęście. Onegdaj odbyły się rozstrzygające walki 
atletów w cyrku i ściągnęły ogromne tłumy. Gale- 
rya była nabita i rozgorączkowana, to toż co chwi- 
la rozlegało się nawoływanie: „siadać, nie wsta- 
wać*, wreszcie ktoś zawełał: „pali się*, co omal 
mie stało się powodem katastrofy. Powodem 
tego było to, Że siatka jednej lampy zepsuła się, 
skutkiem czego płomień zaczął płonąć fej. Dzię- 
ki nawoływaniom przytomniejszych widzów, pu- 
bliczneść, która zaczęła już wstawać z krzeseł, 
chcąc uciekać z cyrku, uspokoiła się, a słażba na- 
prawiła lampę. Niemniejszą awanturę wywołał za- 
raz potem jakiś Parizer, który wszedłszy w zatarg 
z bileterem, zaczął go lżyć i poszturkiwać. Awan- 
turmika usunęła policya. Tymczasem Weber położył 
Wachturowa po 37 minutach, wobec tego otrzymał 
od sędziów 600 koron nagrody. Wachturow zaś 
400. W drugiej parze Cyganiewicz po godzi- 
nie przeróżnych chwytów, mostków i t. d.. zwycię» 
żył Absa II, wypłacono mu więc pierwszą nagrodę 
2.500 koron i wręezono bukiet. Abs otrzy- 
mał 1500 koron. Pytlasiński wyjechał do chorej 
matki, nie brał więc udziału w zapasach, zresztą 
jako organizator zapasów zrzekł się 3-ciej nagro- 
dy. Po ukończeniu zapasów, gałerya z nieopisanym 
wrzaskiem wtargnęła na arenę, hy urządzić owa- 
cyę Cyganiewiozowi. Wielbiciele 'Cyganiewicza za- 
chowywali się jednak tak rozwydrzenie, że policyi 
udało się opróżnić cyrk dopiero o godz. 11 min, 30 
w nocy. 


Położenie © Turcyi, 


(Telegramy „N. Reformy“ z dnia 17 sierpnia). 


Konstantynopol. Onegdaj przybył tn kedyw 
egipski Abbas Il Hilmi. 


Program nowego rządu. 


Konstantynopol. Tureckie dzienniki ogłaszają 
program gabinetu, który oświadcza, że 
wszystkie zarządzenia i instrukcye, które sprze- 
ciwiają się duchowi ustawy konstytucyjnej, prze- 
stają istnieć. Program zapowiada reformę finan- 
sów, armii i marynarki. oraz reformy na polu 
gospodarczem, robót publicznych i nauki, zapro- 
wadzenie powszechnej służby wojsko- 
wej, reforma sprawiedliwości, utrzymanie nadal 
przyjaznych stosunków z innemi państwami, znie- 
sienie nadzwyczajnych postanowień w odniesie- 
niu do innych narodowości, żyjących w pań- 
stwie i t. d. 


Nagła Śmierć ministra wojny. 


Konstantynopol. Minister wojny marszałek 
Rezzet-pasza umarł nagle na anginę pec- 
toris. Dla uspokojenia ludności odbędzie się 
dziś sekcya zwłok. 

Nadzwyczajne wydania dzienników donoszą, 
że sułtan. otrzymawszy od wielkiego wezyra te- 
legraficzną wiadomość o śmierci Rezzeta-paszy 
polecił wyrażenie żalu swego z powodu śmierci 
ministra. 


Niazi bej. 


Konstantynopoł. Wicemajor Niazi, który dał 
sygnał do ruchu, a który spowodował przywróce- 
nie konstytucyi ogłasza w Saloniekim dzienniku 
„Jemiaso* (Nowy wiek) historyę swego wystą- 
pienia, która w najbliższym czasie wydaną bę- 
dzie jako broszura. 


Młodoturcy a rząd. 


Konstantynopol. Fakt, iż prezes salonickiego 
młodotnreckiego komitetu Refid-bej odrzucił pro- 
pozycyę objęcia stanowiska ministra policyi tłu- 
maczą tem, że młodoturecki komitet straciłby 
wiele na jego ubytku. > 

Konstantynopol. Były generalny dyrektor arty- 
leryi, którego aresztowano i trzymano w wię- 
zieniu w ministerstwie wojny, został na życze- 
nie komitetu młodotureckiego wypuszczony 
na wolność. 

Konstantynopol. Komitet miodoturecki wydał 
wszystkim pismom tureckim polecenie, aby nie 
poruszały więcej sprawy kreteńskiej. 


Albańczycy w opozycy!. 
Konstantynopol. Z Mitrowicy donoszą, że 


Albańczyków Issa bej z Uistiny poróżnił |w swoje ręce. Komenda wojskowa wysłała na 


szą 
3 z miejscowym komitetem młodotureckim i 
opuścił tę miejscowość. 


, 

Rowelacya 6 Sałdzie paszy. 
Konstantynepol. „Gazetta“ ogłasza list córki 
Midhata bassy Mesroure, potwierdzający rewe- 
lacye Ebnziasa według których były wielki we- 
zyrt Said basza nadużył dobrej wiary sułtana i 
przeprowadził w swoim ezasie zniesienie 

konstytacyi i wypędzenie Midhata baszy. 


Opór zbrodniarzy. 


"Konstantynopol. 300 zwykłych zbrodniarzy, 
umieszczonych w więzienia ma wyspie Rodos, 
nie cheiało dopuścić do uwolnienia 70 przestęp- 
ców politycznych, aby w ten sposób wymusić 
uwolnienie rówaocześnie dla siebie. Tamtejsze 
ciała konsularne zwróciło uwagę ambasadorów 
w Konstantynopolu ma niebezpieczeństwo, jakie 
wyniknęłoby na wypadek uwolnienia zwykłych 
zbrodniarzy i prosiło o edpowiednie zarządzenia. 
' Podobne zajścia, wywołane przez przestępców 
pospolityeh, wydarzyły się także i w innych 
miejscowościach. 


Telefoniczne i telegrafen 
Gladomości „Nowej Reformy" 


z dnia 17 sierpnia. 


Wiedeń. Książę Mitołaj i księżna Helena 
grecka dzisiaj rano tu przybyli. 

Maryenbad. Wczoraj obchodzono tu uroczy- 
stość stuletniego istnienia zdroju. i 


Powrót ministrów, 


Wiedeń. Przybyli tu ministrowie Bienerth, 
Derschatta, Ebenhoch, Gessmann, Abrahamowicz 
i Georgi. 


Narady HMiłodoczechów, 


Praga. „Narodni Listy“ donoszą, że od sobo- 
ty odbywają się narady komisyi parlamentarnej 
klubu czeskiego nad sytuacyą, mianowicie nad 
stanowiskiem kluba wobec rządu : Dziś narady 
te toczyć się będą dalej w Wiedniu z współu- 
działem obu ministrów czeskich Fiedlera i Pra- 
Szeka, 


Spisek wielkoserbski. 


Zagrzeb. Wczoraj odbyło się tu zgromadze- 
nie pewnej grupy chorwackiej partyi Stareewi- 
cza. Na zgromadzeniu tem wygłaszano mowy 
przeciwko propagandzie wielkoserbskiej. Nastę- 
pnie zaś udano się wśród śpiewu pieśni, wyszy- 
dzających Serbów, przed bank serbski i przed 
mieszkanie Nasticza, któremu urządzono 
owacyę, za zdemaskowanie (?) wielkoserbskiej 
propagandy. „spał 

Lublana. „Słovieniec* stwierdza, że ma wia- 
domo dotychczas, iżby ktokolwiek z pośród Sło- 
wieńców pozwolił się był wciągnąć do rzekome- 
go spisku wielkoserbskiego, odsłoniętego przez 
Nasticza. 


.Izwolszi w Karlsbadzie. 


Karlsbad. Jak słychać, rosyjski minister 
Spraw zagranicznych Izwolski przybędzie tutaj 
21 b. m. na konferencyę. 


Łmlany w dypiomacył. 

Londyn. Biuro Reutera dowiaduje zię, że na- 

stę:cą lorda Qioshena, który został mianowany 

ambasadorem w Berlinie, będzie na stanowisku 

ambasadora w Wiedniu dotychczasowy rezydent 
w Monachiam Cart Wright. 


Balon Parserala. 

Berlin. Bałon majora Parsevala, należący do 
towarzystwa okrętów powietrznych, odbyi one- 
gdaj wieczorem między godziną 5 a 6 dwie 
krótkie podróże, które udały się w zupełności. 
Przy lądowaniu po pierwszej podróży balon wy- 
wrócił kilka drzew, nie odnosząc jednak przy- 
tem żadnej szkody, tak, że mógł odbyć zaraz 
drugą podróż. 


Kapitan z Koepeniczn uwolniony. 


"Berlin. Wilhelm Voigt, „kapitan z Koepeni- 
cku*, został ułaskawiony. Wypuszczono 
go na wolność z zakładu karnego po odsiedze- 
nin 20 miesięcy z 4-ietniej kary, na jaką go 
skazał sąd. Zarząd więzienia dał o nim bar- 
dzo dobrą opinię, 


Francya a Włochy. i 


Paryż. „Echo de Paris“ donosi z Medyolann, 
że eskadra francuska wyjedzie na wody ligu- 
ryjskie, aby po manewrach morskich powitać 
króla włoskiego z okazyi wielkiej rewii. 


„Zaliczki królewskie. i 


Lizbona. (Izba panów). B. minister skarbu 
Fereira-Saiza zdał sprawozdanie ze swej działal: 
ności jako minister skarbu i podniósł przede- 
wszystkiem zasługę, którą oddał przez zawarcie 
z towarzystwem tytoniowym układu, który przy- 
niósł 11900 contos. Minister prosi, aby sumę 
tę porównano ze sumą, którą zaliczył królew- 
skiemu domowi. i 


Cholera w Rosyl. 


Petersburg. Od 3 do 14 b. m. w powiatach 
objętych cholerą zachorowało 530 osób, zmarło 
210. 

Miasto Niżny Nowogród zostało ogłoszone 


ga, począwszy dd tego miasta aż do Rybińska. 


Walki rasowe w Ameryce. 

Spriengfield. (Illinois) Napad murzyna na bia- 
łą kobietę wywołał tu walkę między białymi 
i murzynami, która trwała przez całą noc. Biali 
podpalili kilka domów i zrabowali kilka sklepów 
w dzielnicy marzyúskiej poczem ujeli jednego 
z murzynów a po daniu do niego kilka strza- 
łów przywiązali go do drzewa. Tłum tańczył na- 
stępnie przy wybnuchach radości koło drzewa. 
Podczas zajścia zginęło dwóch białych a 75 osób 
odniosło rany. Ponieważ milicya nie mogła sobie 
dać rady wysłano wojsko z Chicago, które strze- 
lało ponad tłumem i rozpędziło go wrzeszcie. 
Wiele rodzin opuściło miasto. Większe sklepy 


są zamknięte. - Di | 
Londyn. Tutejsze dzienniki donoszą ze Spring- 


fied, że powtórzyły sie tam onegdaj zaburzenia, 
przyczem zabito sześć białych a jednego murzy- 
na zlynchowano. W kilku punktach miasta 
wybuchł ogień. Pospólstwo objęło władze 


jako dotknięte cholerą, jak również Woł. | 4 


miejsce rozruchów karabiny maszynowe, a gu- 
bernator zaweawał do Springfied milicye z ca- 
łego stanu. 


Nowa konstytucya szacha. 
Teheran. Pet. Ag. tel. donosi: Ukaz szacha 
zarządza wydelegowanie specyałnej komisyi, 
która ma wypracować ordynacyę wybor- 
czą dla nowego parlamentu, który się 
będzie składał z Izby deputowanych 'i senatu. 


Porażka KMicloy Hafida. 


Modagor. Dwa oddziały wojsk szeryfów przy- 
wróciły połączenie między Scheschona a Mtugga 
po pobiciu koło Mezudi w dnia 10 b. m. dwóch 


oddziałów wojsk Muley Hafida. Kaid Mehu- 
da padł w potyczce. 


Dalaj Lama. 

Szanghai. Tybetański Dalaj Lama opuszcza 
dnia 29. b. m. Wutaischang i ma przybyć dnia 
8 września do Pekinu, gdzie powstaje świątynia 
Lamy. Na uroczyste przyjęcie Dalaj Lamy po- 
czyniono wielkie przygotowania, których koszta 


-|obliczają na dwa miliony taełów. 


Prognoza dia Galicyi zachodniej. (Telef. infor- 
macya centr. Biura meteor. w Wiedniu): 
: Przeważnie pechmurnio, mierne wiatry, przybie- 
rająca temperature, lepsza lecz niestała pogoda. 


| asia z PE z M 
Odpowiedzialny redaktor: í 
UWyładysław Prokesch. 
Wydawca: 
Michał Konopiński, 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodza 
redakcyi). 


nd 


Najwybitniejszy śro- 
dek odżywczy dla 
zdrowych i słabowi- 
tych, powolnie słę 
rozwijających dzieci 
każdego wieku. Wpły- 
wa korzystnie na roz- 
wój mięśni i kości, 
zapobiega i usuwa,jak 
żaden inny Środek, biegunkę, wymioty, nieżyt 
jelit i t. a. 5779 

„Der SAugling" („Niemowlę“), pouczająca ksią- 
żeczka, do otrzymania za darmo w haadlach 
lub u firmy R. Kufeke, Wiedeń, III. 


Podziękowanie, 


Nie mogąc osobiście podziękować każdemu z 
osobna, składam tą drogą wszystkim, którzy 
oddali ostatnią przysługę, biorąc udział w po 
grzebie $. p. mojej żony Franciszki, serdeczne 
Bóg zapłać. 

Podgórze, 12 sierpnia 1908. 


. Wacław Hartmann wraz z dziećmi. 


Prof. Dr Bossowski 
“ powrócił, 4347 1 3 


lekarz w Podgórzu — mieszka przy ulicy Kra- 
kowskiej L. 3, I. p. Nr tel. 662. 4323 2 2 


Dr Bogusław Trzcióśski 


były sekundaryusz, 
mieszka obecnie przy ulicy Zwierzynieckiej L. 34 
(dom narożny). 
Ordynuje w chorobach wewnętrznych 1 dzieci od 
godziny 10—11 przed południem i od godz. 3—4 
po południa. 4167 2 3 


a | RE OJ 
Giełda. 
Wledeń, 17 sierpnia. (Tel. „N. Ref.“). Zamknięcie o g. 8 
Akeyo: 
anstr. Zakł, kredyt. 630 50 
węg. A . 742 50 


Anglobanku . . . 294 50 
Unienbanku . . .544 — 


Dla dzieci 


i dorosłych. , 


k 


Oblig. węg. indemn. — — 
Renta majowa . . 96 40 
Austr, Renta kor. . 93 50 
Weg, A n o" 
56 I. Listy T. kr. z. 
49/, Listy Banku hip, 


Laenderbanku . 439 — 
Baukvereinu . 522 50 
Bodencredit . 1054— 
Gal. Banku hipot. . = — 
Kolei państw. . 692 75 
południowej .114 25 
Elbetħai . .452 — 
„ północne; -. .5140— 
n Uzerniow,". . 560 — 
Alpiny . . « „667 50 
Rima Muranyi . „556 — 
Prag. Tow. żel. . .2680— 
Fabryki broni „5693 — 
Tureckie tytoniowe . 385 50 
Gal. Tow. kop. m. . 5556 -| 


Usposobienie: Brak interesów i zewnętrznej podniety 
osłabiały. n 
Co O rN 

Cennik Izby handlowej i przemysłowa 
w Krakowie, 
s 17 sierpnia (godz. 1 w poładnie.) 


4 
d'hi p n » 

497, Gal. Obi. prop, 
4*/, Gal. poż kr.1893 95 35 
4l Poż. m. Lwowa 98 75 
Losy turecie . . .184 26 
Marki s.. a-~ „17 87 
Ruble . . . 252 12 
Rosyjska pożyczka . 85 75 


n 


Waluty. płacą żądają 
r u w sg 
Ruble papierowe . e a « s « « « « « „251 — zj 
Markiniemieckie , „ . « « « » e. e © 117 20 117 70 
Franki papierowe , . « « « *» « 4 a « 95 25 95 75 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . « . 1905 19 15 
_„ AL Listy zastawne. 
5o/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 109 75 110 75 
4%,%, Listy zastawne Banku hipot. . 9925 100 25 
% 2.9 » » p. © BL = B= 
41j,0/, Listy zastawne Banku krajowego 100 — 101 — 
414 > 5 z M 94 25 86 25 
4'i, Listy zast. gal, Tow. kred. ziem. nieok. 96 75  B7 75 
l a a n s m „ 41-letn. 27 — 98 — 
dł. o a 2 s 0 w Śiieln. 93600 N 
j lii. Obligacye I pożyczki. g a 
40/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 97 50 5 50 
40/, Pożyczka krajowa z r. 1793. .. . 85 ” PB 
UA ż miasta Lwowa . » * » » "l 
4'/,%, Obligacye komunalne Banku kraj. = = = = 
a'h a kolejowe . »« » « * * * E r 
IV. L 08y 
Losy miasta Krakowa „ « « + * * * 111 — 121 — 
V, Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie. 566 — 572 — 
kolei Lwów-Czerniowce-Jassy , . 560 — 562 — 
VI. Publiczna zapisy długu. 
4*/, wspólna renta papierowa , . „ . . 96 40 96 90 
» no, n srebrna , , «4a « 08880 96 90 
d'j, renta koronowa austryacka . . . . 9650 97 -= 
h on » węgierska . . . . 9480 93 80 
47 »  austryacka w złocie „ . . .116 — 116 50 
ŚJ = węgierska ` 4. nro SK = 
który się 


Kursa są notowane bez bieżącego kuponu, 
. oblicza osobno, 


Najlepsze mydło toaletowe. Mydło Macierzankowe jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim wyrzutem, pękaniu i szorstkości 
rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, ezerwoność nosa, wągry,pryszcze, wysypkę, łupież głowy it. p. niszczy radykalnie, Cena imydelza 60 hal. 


Sklad apt. „Sanitas“ Kraków ul. Długa Hr 16. 56 


IREX 


proszek 


OT OT free 


» 

Nauszysisika egzam. 
z Poznańskiego, udziela tak uczenicom szkół 
rat, jak i dorosłym lekcyi zbiorowych jezy- 
ków: francuskiego. angielskiego i niemieckiego 

po cenie przystępnej. 

Adres do 27 b. m.: B. W. poste restante 

Zakopane. 4271 13 


Rodzicem 


poleca swój dom rodzina urzędnicza, przyjmu- 
jąc uczniów tyfko z lepszych domów, dając oso- 
bne pokoje, życie b. dobre, dozór rodzicielsko- 
pedagog., gwarancyg za dobry postęp w nauce, 
konwersacyę polsko-tranc,-niem, Na żądanie for- 
tepian i lekcye z powyż. języków. — Zapytania 
pod IB. przyjmuje i adres wskaże: (sł. Agencya 
dzienników i ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2. 
4325 1 8 


Poszukuje się punny 


pracowitej i zdolnej do ubierania kapeluszy 
w pierwszorzeędnym magazynie modnuiarskim. 
Posada debrze płatna, z całodziennem utrzy- 
meniem. — Zgłoszenia pod adresem: „Modes 
Maison Kapel!ner, Cieszyn”, 4342 1 3 


400 koron 


ofiaruje temu, kto mi wyrobi stałą rządową 
posadę. Jestem z zawodu handlowcem, mówię 
płynnie po niemiecku i koresponduję. Pragnę 
wstąpić na praktykę sądową i złożyć egzamina, 
Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. Reformy“ 
pod „A. Z. Rządowa posada“, 4328 1 2 


do cukierni 


potrzebny « samodzielny pomocnik cu- 
kiermiczy i zdolny pomocnik piernikar- 
ski, oba z najlepszemi świadectwami. 
Leopold Brenner, cukiernik, Bogumin 1. 
4348 1 8 

100 80 k prawdz. kiełbasy krakowskiej 

„w paczkach po 5 kg. i wyżej, 
„jakotaz świeżą cielęcinę, wieprzowinę, słoninę 
i sadio, tudzież świeżą i wądzoną słoninę przyj- 
maje się do stałej sprzedaży za miernom wy- 
nagrodzeniem. Oferty i zgłoszenia przyjmuje 


Samuel Storch w Hruszowie, pod Mor, Ostrawą. 
4332 1 2 


Zdolny motnidrię 


przyjmę z całem utrzymaniem lub bez, 
z płacą w miarę jej uzdolnienia. Ma 
gāzyn Mód J. Fasińskiejj Nowy Sącz, 
Jagiellońska 585. 41888 1 4 


LJ 
Poszukuję 
od 1 października mieszkania z 5 pokoi, przed- 
pokoju, kuchni i t. d, najchętniej na I. pię- 
trze w śródmieścia lub blisko śródmieścia, 
Zgłoszenia dla „Stałego lokatora Nr I8“ poste 
rostante Kraków |. za okazaniem kwitu insera- 
towago. 4320 1 2 


Do skompletowania operetki 


na wyjazd do Królestwa i zabranych prowincyi 
potrzeony sopran, alt, tenor. baryton. Również 
pożądany spólnik z kapitałam do 2000 kor. 
Zgłoszenia nadsyłać dla $. R. poste restante 
Zakopane. 4814 1 3 


unienkt 


z egzaminem rachunkowości państwo- 
wej i bachalteryj poszukuje posady. 


„Helena“ poste restante Rzeszów. 
4313 1 3 


© LJ 
Do wynajęcia 
od i października 1908 r. przy ulicy Szewskiej 
L. 11. II. piętro dwa duże ironiowe 
pokoje z przedpokojem dużym, z oknem 
na ulice — odpowiednie na biuro, 
Wiadomość we „Fotoplastyce*, ulica Szew- 


ska L. 6. 4344 
RENKLODY 


letnie, deserowe jabłka, a później śliwki włoskie, 
wysyła Zarząd Ogrodu w Torskiem koło Zale- 
szczyk. Koszyk 5 kg. franko 3 K 50 h. 
. 4331 1 8 


OŚWIUICZAM, 


że długów zaciągniętych lub zacią- 
gnąć się mogących przez mego syna 
Izaka Buchleistera nie płacę i płacić 
nie będę. 


Josef Leib Buchleister 


4341 w Chabówce. 


L. 3106/08, 


Konkurs 


Celem obsadzenia posady zarządcy 
(kierownika) miejskiej parowej fabryki 
cegieł i dachówek w Żywcu, rozpisuje 
Magistrat miasta Żywca konkurs z ter- 

inem wnoszenia należycie udokumen- 
towanych podań do dnia 1 listopada 
1908. 

Do posady tej prowizorycznie nadać 
się mającej przywiązaną jest płaca ro- 
czna 2100 koron i ewentualnie tantjema 
od czystego zysku przedsiębiorstwa. 

Każdy z kandydatów na tę posadę 
winien wykazać, że nie przekroczył 45 
roku Życia, że jest obznajomiony pra- 
ktycznie z technicznem i administra- 
cyjnem kierownictwem fabryk dachó- 
wek i cegieł, oraz przedłożyć Świade- 
ctwa uzdolnienia i dotychczasowego za- 
jęcia. 

Żywiec, dnia 12 sierpnia 1908. 

Burmistrz: 
Dr. Kornicki. 


Z Drukarni Literackiej w Kr 


4311 1 3 


| "m wvnnjecit 


od l-go października 2—3—4 pokoje 
z przedpokojami, kuchniami, łazienkami, 
nyże dla słnżących. Klektryka, Przy 
ul. Siemiradzkiego l. 3a. 4329 1 25 


Czexoladu królewsku 


wyborowa, wyrób własny — poleca 
CUKIERNIA 2394340 
ADAMA PIASECRIEGO 


Długa 10, Floryańska 2, Kraków. 


Myszynku: propinacyjnego 


poszukuje do wydzierżawienia od No- 

wego Rokn od właściciela dóbr, prze- 

mysłowiec, katolik, żonaty. dzietny. 
Zgłoszenia pod Karol M. 24. poste 


restante Zakliczyn. 


latejigentna kobieta 


jęcia w tym kierunku. Przyjmie też w posadę 
ekspedyentki w większym sklepie. „Alma 105“ 
poste restante Krakow. 4307 28 


4330 1 2 


z praktyką biurową, ła- 
dnem pismem, szuka za- 


Do Polek! 


Zamiast pudru francuskiego lub pru- 
skiego, używajcie Panie: 


Pudru tłustego Mimozi 


wyrabianego przy pomocy robotnice pol- 
skich we fabryce chemiczno - kosmety- 
cznej Mimoza w Podgórzu. 
Pudełko pudru białego, kremowego lub 
różowego, pięknie pertumowanego ko- 
sztuję wszędzie 75 hal. 
5f, od czystego zyska przeznacza się na cele 
Związka polskich Niewiast w Krakowie, 
4138 4 39 


Konkurs. 


Szkoła muzyczna przy Towarzystwie 
muzyczno-dramatycznem w Jarosławiu 
nada z powodu opróżnienia, posadę na- 
uczyciela lub nauczycielki gry na skrzy- 
pcach i fortepianie na rok szkolny 
1908/9 za wynagrodzeniem  rocznem 
1200 K. Obowiązkowa liczba godzin 
nauki wynosi cztery godziny dziennie 
z wyłączeniem świąt, niedziel oraz fe- 
ryi trwających od 1 lipca do 31 sier: 
pnia. i 


Kandydaci zechcą wnieść podania z 
dołączeniem 


świadectw  kwalifikacyj- 

nych i względnie świadectwa ze złożo- 
nego egzaminu rządowego do rąk pana 
Józefa Rohma w Jarosławiu. Bliższych 
wyjaśnień, w szczególności co do do- 
chodów za naukę poza godzinami obo- 
wiązkowemi, które są osobno płatne, 
tudzież co do innych możliwych docho- 
dów udzieli p. Józef Rohm. 

Termin wnoszenia podań do 1 wrze- 
śnia 1908. 

Jarosław, dnia 6 sierpnia 1908, 
Józef Rohm. 


300 koron 


miesięcznie, zupełnie uczciwie mogą zarobić 
osoby każdego stanu przez sprzedaż i zbieranie 
zamówień na przedmioty religijne z św. ziemi 
Jeruzalem. Każdy zostanie rządowo upoważnio- 
ny i pouczony. Kaucya na okazy oryginalne 
w kufrach wymagana. Poszukiwani są równo- 
cześnie dwaj zastępcy z siedzibą Czerniowce, 
Tarnopol lub Kołomyja. Na odpowiedź markę 
dołączyć. — Zgłoszenia do firmy Władysław 
4230 2 2 


41385 3 3 


Marczewski w Jaworowie. 


VIKTOR BARABAS 


Sklad fortepianów, pianin i harmonium, 


poleca 3975 19 0 


najlepsze instrumenta 
fitm krajowych. 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bë- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ro- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsze krzesła do fortepianów. 


4317 


L. 1497/08. 


W dobrach fundacyi Stanisława hr. 
Skarbka są do wydzierżawienia w dro- 
dze ofertowej licytacyi następujące fol- 
warki: 


1) Brzozdowce z gorzelnią i młyna- 
mi w obszarze około 1450 morgów n. a. 
Cena wywołania 44.600 K. 


2) Drohowyże-Zawałówka z gorzelnią 
i młynami w obszarze około 503 mor- 
gów n. a. 

Cena wywołania 21.290 K. 

3) Stulsko w obszarze 323 morgów 
n. a. 

Cena wywołania 3.876 K. 

Oferty przyjmuje dnia 2 września 
1908 c. k. Sąd krajowy cywilny we 
Lwowie w sali 13 od godziny 9 do 12 
przed południem. 

Bliższe warunki przejrzeć można w 
Administracyi centralnej Fandacyi Sta- 
nisława hr. Skarbka we Lwowie, Gmach 
Skarbkowski I. p., drzwi Nr 13. 


akowie, ul, Jagiellońska 10, 


NOWA REFORMA. 


Słudemidw 
z lepszego domu przyjmie się na mieszkanie 
z utrzymaniem. Na żądanie korepetycya lub 
konwersacya niemiecka w domu. Senacka 5, 
LI piętro. 4304 2 3 


NA pensye 


przyjmie panienki wdowa po adwokacie (izr.). 
Opieka troskliwa. Fortepian, Na życzenie po 
moc w nance, konwersacya niemiecka i fran- 
cuska. — Wiadomość: ul. Gertrudy 18, IL p., 
drzwi na prawo. 4306 2 8 


Jarosławskie 


znakomite rydze kiszone, wyrobu F. 
Wojciechowskiego 5 kg. 3 K 
32 hal. 189 47 0 


SKŁAD KAWY I HERBATY 


PRAGA, MALA STRANA, TRZIŚTE, 


wysyła przez cały rok po najtańszych cenach 
opłatnie do wszystkich miejscowości: 


Herbaty czarne aromat. silnie naciągające : 


Ronconi kg. « JA. a A a KM 
Souchong. dekr. «kPa PDG „di ALA 46— 
Moning aiem, .*/4% Nat. |, = 
Mandarin laga oh WA W T , IB 


Kawy zielone, znakomite w smaku: 


Karakas 5 k. « t a a (2 o ler= 
Nowa Granada 5 kg. «wa » wo p 1F— 
Kostarika 5 Ro", denr uaa aaa + « po JO 
Ceylon plantacyjna 5 kg.. . „ . n 16— 
Ceylon perłowa b kg . « «44 4 4 p 17— 
Kawy palone: 1 kg. K 270. 290, 510, 3:30, 
"| 3-50, 880, 3:90, 410. 4030 B 10 
L. 8047/08. 4247 3 3 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Żywca rozpisuje na 
dzień 21 sierpnia 1908 r. o godzi- 
nie 10 z rana w kancelaryi magistra- 
tualnej odbyć się mającą licytacye 
ustną i ofertową celem sprzedaży około 
500 kub. metr. drzewa budulcowego 
jodłowego i świerkowego w lesie miej- 
skim Kiełbasowie jaż powalonego 

Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 16 koron za metr kubiczny. 

Wadyum wynosi 800 koron. 

Żywiec, dnia 8 sierpnia 1908. 

Burmistrz 
w z. Minkiński. 


GIMNAZYU 


| 


Peusycomat 


pierwszorzedny w urządzenin i dósko-| 
nałej kuchni, Kraków, ul. Wolska 6, 
ma pokoje zaraz do wynajęcia. 421568 


Praktykant 


z ukończoną drugą kiasą gimn, dobrej 
konduitv, znajdzie umieszczenie w han- 
dlu papieru Juliana Kurkiewicza, Kra- 
ków, Mały Rynek. 4212 5 6 


kowa Wieś, Willa |. 83. 


3 minut od tramwaju. 
Do wynajecia mieszkanie: wysoki par- 
ter: 3 pokoje duże, słoneczne, kuchnia, 
weranda szkiona, przedpokój, łazienka, 
wodociąg, waterkloset, nyża, spiżarka, 
pralnia, ogród, wszystko eleganckie z 


komfortem. — Wiadomość na miejscu 
lub: Jan Nagel, ul. Szczepańska 1. 11, 
Kraków. 4182 7 10 


wybierane zielone do smażenia wysyła 
5 kilo K 350 z opakowaniem franko, 
100 kg. 40 K loco Bochnia, W. Nọ- 
wak w Bochni. 4158 6 12 


Mierańskie Winogrona karatyjne 


wysyła w 5 kg. koszykach po K 360 za za- 
liczką co dzień od 2-go sierpnia do paździer- 
nika, opłatnie do każdej poczty austro-węgier- 
skiej Alojzy Libardi, wysyłka owoców i wi: 
nogron Untermais-Meran. 4217 2 30 


Źródła Wisły 
urocze górskie letnisko 
Hotel Pension „Piast“ 
i Zakład wodoleezniczy 
ceny umiarkowane, 4250 3 10 
Wieś Wisła, stac, Ustroń, Śląsk austr, 


Kandydat adwokacki 


poszukuje posady od 15 września. Zgło- 
szenia pod $. N. W. przyjmuje Admin. 
„N. Reformy“. 4253 45 


2 4 


Redlność 


pod Przemyślem, 1'/, km, od rynku przemyskie- 
go. składająca się z willi. drugiego domu mie- 
szkalnego i zabudowań gospodarskich, z ogrodu 
i5 morgów gruntu I klasy zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia pod ©. J. poste restante Prze- 
myśl. 4310 2 15 


niywatne meskie Prof. Stan, Jaworskiego. 
Rynek 17. 4165 


a 
a 


Bliższe stczegóły: Basztowa 27. 
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CENTR. FABRYKA 
RADOM (KRÓL, POL) 


ODDZIAŁ FABRYKI 


LEŃONANO SIĘ 


IŻ WYRABIANE AUTOMATYCZNIE 


W KRAKOWIE (KROWODERSEA. Ul. 


TUTKI 


M, PASCHALSKIEGO 


SA ZNAKOMITE. 
WSZĘDZIE DOSTAĆ MOŻNA 


Najzabawniejszemi Í najciekawszemi książkami są bezprzecznie 
Sensacyjne powieści kryminalne 


wydawane nakładem księgarni H. Ałtenberga we Lwowie. 


Dotychczas wyszły następujące tomy: 


Gaston Leroux, Tajemnice żółtego pokoju. Cena K 3—, 

Maurycy Leblanc, Arsen Lupin Gentleman włamywacz. Cena K 250. 

Maurycy Leblanc, Arsen Lupin w walce z Sherlokiem Holmesem. Cena K 2'50. 
Conan Doyle, Tańczące figurki i inne przygody Sherloka Holmesa. Cena, K 3—, 


(Przesyłlka pocztowa 30 hal. 


Interesujące I 


4305 2 2 


Dowcipne | 


DO LLON 


z konikiem. 


Najłagodniejsze mydło dla skóry, 


1604 21 40 


KANER 


Kto fotoorafuje 


lub chce foiografować niech się zaopatrzy w cennik 


składu aparatów i przyborów fotograficznych 


KRÓW - SENSA 7 


(rów plant) 


w którym otrzyma wszelkie przybory najlepszej jakości i po cenie najniższej, 
za gotówkę i na spłaty. Cenniki na żądanie bezpłatnie. Zamówienia z prowineyi 
uskutecznia się odwrotną pocztą nie wliczając kosztów opakowania. 3453 13 25 


Usodu inteligeninn 


w średnim wieku, pracowita i uczciwa. szuka 

posady wyręczania pani domu w pensyonacie 

iub innej jakiej. Mayer poste restante Kraków, 
4352 3 3 


realność w Skawinie składająca się z kamieni- 
cy piętrowej o dwóch frontach i z 6'/, morga 
pola. Potrzebna gotówka 10.000 koron. Dług 
hipoteczny pod bardzo korzystnemi waruvkami 
wynosi 10.000 koron. Wiadomość: tylko Kra- 
ków, Retoryka 4, parter, u właścicielki. 

426] 2 4 


= 


Winogrona 


bardzo piękne, wybierane, słodkie jak 

miód, wysyła w 5 kg. koszykach za 

K 240 loco Farkas E., Soltvadkert, 
Węgry. 4289 2 7 


Glicyant sądowy 


ze Lwowa z powodu stosunków familijnych za- 
mieni miejsce służbowe z kolegą z Krakowa. 
Bliższe informacye: Kraków, ul. Karmelicka 20 
(Piekarnia „Sport”). 4266 3 8 


Potrzebny jest zaraz do wię- 
kszego majątku 


korespondent | 


który umie biegle pisać na 
maszynie. Znajomość steno- 
grafii pożądana. 

Zgłoszenia tylko listowne 
przyjmuje Administracya »N. 
wiormy« pod 4275.  1%533 


OWOCE! 


Sliwki olbrzymie K 325, gruszki deserowe, 
jabłka deserowe po K 3, wszystko najlepsze i 
najpiękniejsze wysyła w 5 kg, koszykach fran- 
ko za zaliczką D. Gottiried, Zaleszczyki 4. 

4279 2 4 


Z dobrego domu 


panienki lub studenci znajdą pomieszcze- 
nie w inteligentnym domu wyższego urzędnika 
państwowego w Krakowie. Opieka sumienna. 
Warunki przystępne. Zgłoszenia pod adresem 
Drukarni Tygodnika chrzanowskiego dla „K“, 
w Chrzanowie. 4280 2 9 


Przyjmę ma mieszkanie 
kilku uczniów szkół średnich. Staranna 
opieka, hygiena, kuchnia wyborowa. 
Warunki wyjątkowo przystępne. Kru- 
pnicza 16, II. p., przy plantach, kilka 
minut od Rynku. 4286 2 10 


Biuro handlowo-ugencyjne 
JAKOBA REMBACZA 


Lwów, ulica Kopernika 16. 


Przyjmuje zamówienia w każdej gałęzi 
handlu i przemysłu, uskutecznia prze- 
syłki z fabryk, warstatów, składów itp. 
tak krajowych jakoteż i zagranicznych. 
Poszukiwani agenci bez różnicy zawo- 
du przedmioty nowościowe i po- 
kupne. Marka na odpowiedź. 4281 2 4 


Wdowa 
z lepszego domu poszukuje zajęcia w jakiem- 
kolwiek sklepie. Zgłoszenia pod „Franciszka“ 
przyjmuje Adm. „N, Reformy", 4284 2 3 
używany, w dobrym 


Fortepian stanie, jest do sprze- 


dania. — Wiadomość w handlu ulica 
Szewska 14. 4295 2 3 


Koraystna lokacja. 


Kto posiada znaczniejszy kapitał, po- 
winien zamiast na oszczędność włożyć 
do interesu, który przynieść może wię- 
ksze materyalne korzyści a zarazem 


„| znacznie podnosi nasz przemysł. 


Pewne towarzystwo mające na celu 
założenie przedsiębiorstwa znakomicie 
się rentującego, przyjmie jeszcze kilku 
spółników. r 

Ktoby zaś posiadał większy kapitalik, 
mógłby sam zakupić interes, którego 
rentowność może być zapewniona. 

Zgłoszenia pod znakiem: „Przemysł 
to nasza siła“ przyjmuje Adm. „N. 


Reformy“. 4292 2 3 
L. 8554/03. 4335 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady inspektora 
policyi miejskiej w Drohobyczu rozpi- 
suje się niniejszem w myśl uchwały 
Rady miasta z dnia 23/7 b. r. konkurs. 

Posada ta nadaną będzie prowizory- 
w randze XI (płaca XI rangi I-stop. 
2900 K, II-gi 2200, II-ci 2400, IV-ty 
2600 K, oraz dodatek na mundur, ro- 
cznie 200 K). 

Po roku zadowalniającej służby może 
nastąpić stabilizacya a po uzyskaniu 
tejże w miarę lat służby i uzdolnienia 
posunięcie do wyższej rangi. 

Kandydaci mają przedłożyć: 

1) świadectwo zdrowia; 

2) metrykę urodzenia; 

3) świadectwo moralności; 

+) świadectwo uzdolnienia przepisane 
rozporządzeniem Wydziału krajowe- 

go_z 29 maja 1891 Nr 67 Dz. u. k. 4.; 
5) dowód znajomości języków krajo- 

wych w słowie i piśmie, tudzież 
6) wykazać, iż są obywatelami austrya- 

ckimi. 

Podania nałeży wnosić do Magistratu 
w Drohobyczu najdalej do dnia 26 sier- 
pnia b. r. 

Burmistrz: 


Rajmund Jarosz. 


Poniedziałek 16 Sierpnia 1908. 


TEATR ROZMAITOŚCI 


w Parku KHrakowskim 
PROGRAM 
cd 16 do 31 sierpnia 


Clou światowych atwakczj! 
The Leyghtons, sensacyjni akrobaci na globn 
sach. Bruno Pitrot, nowość na reku ruchomym 
Jack Lowes & Miss Resa, duet amerykański. 
Chas. & Mimie Heyn, wirtuozi na kornecie i fan- 
farach. Mart. Kempiński, humorysta polski’ Ella 
Corsa, fantastyczna scena choreograficzna „Cza- 
rodziejka księżyca“. Zetto & Zetto, najkomi- 
czniejszy akt żonglerski. Bioskop ameryk., no- 
wa serya żywych fotografii, 
Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: 
St. Czyżowski, 
Początek o godz. 8 wieczór. 
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia 
o g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szew- 
skiej i Rynku. 3566 100 0 
W każda niedzieię | święta: Koncert orkiestry 
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
Po przedstawieniu codziennie w gali restaura- 
cyjnej KUNCERT tejże orkiestry do godziny 
1-szej w nocy. — Wstęp wolny > 
RESTAURACYA RENGMOWANA. 


Subjekt cukierniczy 


znajdzie umieszczenie w cukierni Ma- 
jewskiego i Ski w Krakowie. 1301 2 9 


Jedyna sposobność 


dla emerytów! Do sprzedania dom muro- 
wany, dwie werandy, ogród owocowy i warzy- 
wny, pół morga pola, staw zarybiony, wszystko 
w jednym kawałku. 15 minut od Krakowa. 
kolej w miejscu, Zapytania ustne lub pisemne 
do stróża, ul. Krowoderska 46, 4205 3 8 


C. k. Apteka oboodowa 


w Nowym Sączu, 
przyjmie ucznia do praktyki 'apte- 
karskiej od 1 września b. r. 423623 


jako wspólnik 


przystąpię do większego "interesu wę- 
glowego z kapitałem kilkunastu tysięcy 
kor. M. K. poste rest. Kraków. 492326 


Winogrona Stołowe 


rozm. szlachetne gatunki K 3:20, najlepsze mu- 
skat. K 4:50, melony ananasowe i turkestań- 
skie K 260, jabłka K 260, gruszki K 3:00, 
brzoskwinie K 4, pomidory K 260, śliwki K 
240, miód pszczelny z poręczeniem naturalny 
K 7, baryłka 4 lér, dobrego czerwonego lub 
białego wina stoł. K 4:50 opłatnie do katdej 
stacyi za załiczką $. Hahn, Exporthaus, Wor- 
schetz, Südungarn. Dla kupców ceny osobliwe ` 
4290 2 3 


NAGR.w ZŁOT.MEDALEM w PARYŻ. 


WYSTNZEGAC SiE, 
(iłówny skład w Drogneryi J, Hanaka, Mag. 


Farm., Kraków, Szewska 6. 3151 10 10 


kawaler 


w srednim wieku, fachowiec, pragnie 
w celach matrymonialnych poznać pan- 
nę lub wdowę bezdzietną, Posag wy- 
magany. Zgłoszenia: N. N. poste re- 


stante Kraków. 4233 3 3 
: ‘a miod dle Grodz- 
Do SNTĘŻANIA re 95, eua z 


4321 2 3 


Akuszerka 


z Warszawy mieszka obecnie ul. Zwierzynie- 
cka 22 i poleca się nadal jako zdolna i pra- 
ktyczna akuszerka. A P. 43818 2 3 


pomocnik ogrodniczy 


z ukończoną szkołą ogrodniczą w 'Tarnowia, 
z kilkumiesięczną praktyką za granicą. Od ro- 
ku jako samodzielny ogrodnik, poszukuje po- 
sady od 1 września 1908. — Zgłoszenia W. 
Józefik, Siedliszowice. 441925 


Byszukują do kupia 


małej realności w Krakowie, obciąžo- 
nej długiem. Zgłoszenia: P. $. poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu 

inseratowego. 49381 3 8 


Akademik 


poszukuje lekcyi w Krakowie, 
Zgłoszenia pod H. W. przyjmuje Administr. 
„N. Reformy“. 40 67 , ’ 


PZNSYONAT 


im. SOBIESKIEGO 


dła uczniów szkół średnich z lepszych 
domów w Krakowie, ul. Stachowskiego 
1. 12, II piętro, przyjmie jeszcze kilku 
uczniów. (Zobacz ogłoszenie w numerze 
z soboty). 3258 26 30 


Dypiom Bonorowy na Wysiawie w Krakowie w r. 1907. 


M. (zmajdrowic. kraków 


Rynek A-B, |. 45, i p. (nad apteka pod „Białym 
Orłem*). filia w Krynicy pod Zamkiem I. 234, 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Peleryny apa 


I Tynki 
<. po zir. 6:50 


oraz wielki wybór 
Serdaków 

i wszelkich stroi Zakopańskich! 
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak nej- 
krótszym czasie. 1996 20 0 


Rządca drukarni L, K, Górski, 


